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Słowo bratniej rady. 


Artykuły umieszczone w piśmie naszem 
pod tytułem: „Z Czerwonej Rusi“ wy- 
wołały zjadliwą krytykę ze strony orga- 
nu iwowskiego, noszącego ten sam tytuł, 
eo i artykuły nasze. 

Uwagi naszego korespondenta, który 
z góry oświadczył, że jako turysta nie 
podaje studjów nad kwestją ruską, ale 
opisuje tylko owoje wrążenia i spostrze- 
żenia, poczytuje „Czerwonaja Ruś“ -za 
zniewagę wyrządzoną całemu ruskiemu 
narodowi, żaląc się w szczególności na 
dwie rzeczy, mianowicie na to, że kore- 
spondent nasz podniósł, jako poszanowa- 
nie eudzej własności i poczucie obyczaj- 
ności jest wśród ruskiego ludu tak słabe, 
iż wpaść musi w oczy nawet temu, któ- 
ry Ruś Czerwoną przejeżdża chociażby 
tylko jako chwilowy turysta i obser- 
wator, a 

Zaznaczyć musimy, że „Czerwonaja 
Ryś* najniesłuszniej zarzuca autorowi 
notatek w piśmie naszem umieszczonych, 
jakoby powyższe dwa zarzuty stosował 
do całego narodu ruskiego, a więc i 
jego nielicznej inteligencji. Wyraźnie bo- 
wiem powiedziano w tych listach z wy- 
cieczki na Ruś Czerwoną, że inteligen- 
cja ruska a lud ruski, to dwa najzupeł- 
niej różne żywioły. Głównem zajęciem 
pierwszej jest robienie polityki i podtrzy- 
mywanie ciągłego hałasu, z jednej strony 
w formie skarg i żalów na ucisk ze stro- 
ny Polaków, a z drugiej strony w formie 
budzenia w ludzie ruskim poziomych in- 
stynktów rasowej nienawiści, społecznej 
zazdrości i politykomanjii. Lud zaś ruski 
przedstawiono jako fłegmatyczną masę, 
w której tem łatwiej jest budzić wszel- 
kie sło instynkta, że z jednej strony o- 
świata, z drugiej religijno-moralne wy- 
chowanie tego ludu pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. 

Przykro nam bardzo, ale mimo gnie- 
wów i protestu „Czerwonej Rusi* — saa- 
jąc Ruś na wylot, nie -możemy i dzisiaj, 
zaprzeczyć słuszności uwagom naszego 
korespondenta-turysty, skoro mogliśmy z 
góry przewidzieć, że jako dobry obser- 
wator zobaczy on to, co jest prawdą i 
rzeczywistością a mianowicie, że lud ru- 
ski a inteligencja ruska, to zapełnie co 
innego, a pomienione dwie wady są, po- 
wtarzamy to z boleścią, rzeczywiście ce- 
chowemi przymiotami ruskiego ludu. 

Należeło więc „Czerwonej Rusi* przy- 
jąć te uwagi jako bratnią radę człowieka, 

tóry nie chee miotać obelgami, ale któ- 

ry z życzliwości wskazuje dla inteligen- 
cji, a przedewszystkiem dla Duchowień- 
stwa ruskiego, daleko wdzięczniejsze i 
pożyteczniejsze pole pracy, aniż li cała 
polityka i agitatorstwo, na tak wielką 
skalę na Rusi rozwinięte. 

Zapewnić możemy „Ruś Czerwoną* — 
że zrodzeni i wychowani na Rusi, w bliz- 
kiej z ludem ruskim i przez długie lata 
nieprzerwanej zostając styczności, ubole- 
waliśmy zawsze nad tem, że ten lud ru- 
ski, którego dobrych przymiotów weale 
nie zapoznajemy, owszem wysoko je 6e 
nimy, tak bardzo przez duszpasterzy swo- 
ich jest zaniedbany, a stąd tak małe ma 
a raczej prawie żadnego nie ma posza- 
nowania dla cudzej własności, a obyczaj: 
ności zgoła prawie żadnego nie ma po- 
czucia. 

Ze smutkiem powiemy, że ozłowiek 
delikatniejszego sumienia i jake tako na- 
wykły do skromności, nie może przejść 
przez wieś ruską, aby nie doznać przy- 
krego wrażenia i nie skaląć oczu lub uw 
szu niemoralną czy śpiewką, czy żartem. 
Co się dzieje przy zabawach kgrczemnych 
i tym podobnych, o tem i zgrozą wspo- 
minać. 

Nie mniej zasmuca każdego brak po- 
czucia cudzej własności, jak tego dowo- 
dzi choóby jedno tak bardzo rozpowszech- 
nione i do najwyżozych granic posnnięte 
szkodnictwo polowe, i częste drobne krą- 
dzieże, których nikt nawet po sądach nie 
dochodzi. 

Są to rzeczy, których „Czerwonaja 
Ruś* zaprzeczyć nie może, a które nie 
stosujemy do inteligencji ruskiej, ale do 
ruskiego włościaństwa. Dodamy też zaraz, 
że wady te spotkać wprawdzie można i 
u włościan ka — bo zresztą znajdą 
się u wszystkich ludzi na świecie — atoli 
możemy powiedzieć bez przesady, że 
włościanie polscy na zachodzie już bez- 
wątpienia pod tym względem daleko wy- 
żej stoją od ruskiego ludu. 

A dlaczego tak jest, a pod pewnym 
względem tak być musi i będzie jeszcze 
bardzo długo na Rusi, to zaraz wytłu- 
maczymy. Wiadomo, że duchowieństwo 
ruskie przez długie lata bardzo mało 
w kierunku religijno-moralnym nad lu- 
dem swoim pracowało, i całą religijność 


zmem Rzjczys 


zasadzało na bezdusznych formach, bu- 
dząc nie ducha i poczucie moralności, ale 
podtrzymując — dziś już może zbyt na- 
wet niestosowne — zwyczaje i obyczaje, 
które mu niosły dochód materjalny. 

d pewnego czasu duchowieństwo ru- 
skie niezaprzeczenie więcej pracuje, ale 
powiemy otwarcie: w kisrunku często zn- 
pełnie tałszywym. Kapłanów prawdziwie 
ducha Bożego, troskliwych o podniesienie 
poziomu religijnego i poczucia moralności 
chrześcijańskiej — a ztąd, dążących po- 
woli do nsuwania obyczajów i obrządków 
przez poły pogańskich, bardzo mało — 
niestety! Duchownych, troskiiwych tylko 
o utrzymanie zewnętrznych form obrząd- 
kowych, jakoby one były wszystkiem i 
całą treścią religji, a troskiiwych o nie 
dlatego, że niosą spore dochody, jest je- 
szcze Spora liczba. 

Najwięcej zaś znajdzie parochów=poli- 
tyków i wikarych-agitatorów, dla których 
obrządek, nie pielęgnowanie wiary i mo- 
ralności — jest głównie środkiem agita- 
cyjnym, aby podtrzymywać waśń naro- 
dową, budzić prawdziwie dzikie instyn- 
kta, wmawiając w człowieka ciemnego, 
że jego ciemnoty i biedy przyczyną nie 
jest własnych jego pasterzy wina, ale 
„ten tam oto co siedzi we dworze! albo 
ten tam o to, eo mówi po polsku!* — 
a który dlatego budzi zazdrość u ciemne- 
go ludu, że jest wyższy poczuciem swej 
człowieczej i chrześcijańskiej godności. 

Grać na tych strunach złych ludzkich 
instynktów, to rzecz bardzo łatwa, i dla- 
tego też zwyeięztwa duchownych i świe- 
ckich ugitatorów russkich, przy wyborach 
do .Rad powiatowych czy przy innych, i 
to hałaśliwe rażbudzanie u ludu ruskiego 
pozornęgo ruskiego patrjotyzmu i skła- 
nianie go do kpzyków na rzekomy ucisk 


jezyka i narodowości ruskiej — nie jest 


bynajmniej postępem ani korzyścią, bo 
dzieje się właśnie kosztem moralności i 
prawdziwej religijności, bo jest socjali- 

tasol wody, "pokrytym ma” 
ską narodowościową. 

Dlatego raz jeszcze powiemy, niech 
„Czerwonaja Ruś“. nie zżyma się ani nie 
pieni, ale uwagi naszego turysty-kores- 
pondenta i nasze przyjmie, jako bratnią 
radę i zechce pamiętać, że są dobra 
wyższe nad: politykę, a tem dobrem wyż- 
szem jest bezwątpienia religijność praw- 
dziwa i poczucie moralności i obyczaj- 
ności. 

Wielkie i straszne braki pod tym wzlę- 
dem widzi każdy, nawet przelotny tu 
rysta, wszędzie wśród” ruskiego ludu. 

iech tedy duchowieństwo ruskie zarzuci 
trzy części swej politykomanji, a poświę- 
ci się. swemu właściwemu powołaniu, 
które saniedbywało przez wieki; niech 
inteligencja ruska nie budzi złych instyn- 
któw mas nieoświeconych, ale stara się 


je podnieść chrześcijańsko i moralnie, a 


wiedy z pewnością więcej się przysłuży 
swemu narodowi i jego przyszłości, wpro- 
wadzając naród ruski do rodziny cywili- 
zowanych i chrześcijańsko wysoko stoją- 
cych narodów, aniżeli rozbudzając naro- 
dowościowe nienawiści i fanatyzm obrzę- 
dowy, który może zrodzić hajdamactwo, 
ale tem tyłko cofnie i zgubi, a nie pod- 
niesie narodu. 

e zaś te nasze uwagi słuszne i uza- 
sadnione, dowodem tego, choćby sam arty- 


kuł „Czerwonej Rusi*, w którym broniąc 


moralności i przyzwoitości Rusinów, Suma 
odzywa się w tonie wprost niemoralnym 
i nieprzyzwoitym. 


Z prowincji. 
(List „Kurjera Polskiego“). 
Krynica 19 czerwca 1880. 


Ruch wzrasta z dniem każdym a ustąlająca 
się pogoda i ciepło wzrastające dają lepszą 
nadzieję na przygułość. Nie więcej jak ty- 
dzień temu, były tu przejmujące zimna. 
Kto rad zaznać lepszego polowania, niech 
tu s dobrą bronią przyjeżdża. Mówią o 
sorganizowaniu większego polowania na 
Bsczytąch okolicznych, w dziewiczych bo- 
rach, zkąd dziki wychodząc robią znaczne 
szkody włościanom, niszcząc przedewasyst- 
kiem pola zasiaqe owsem lub siemniak .- 
mi. Byłoby to nawet dobrodziejstwem dla 
ludu okolicznego, który widząc myśliwego, 
zachęca go do polowania i prosi o tępienie 
dzików. Kiedym inną porą, z jednym gó- 
zalem, małym wózkiem, wyjeżdżał na 
szczyt Jaworyny, to jadgo iam prawdziwie 
dziewiczym lasem, na wysokości 1100 me- 
trów, widzielijmy masę tropów tych zwie- 
ragt we wszystkich kierunkach. Mówią, że 
i o wilki nie trndno. i 
Szeayt Jaworyny nic jest wysoki (1140 


metrów), ale góra imponnje swoim ogro- ; tęsknotę za ostatecznym, niezakłóconym 


mem, potężny garb jej panuje na kiikana-| pokojem. 
ście mil w około, a przy pogodnem niebie] Delegowany książę Windischgrhiz wy- 
widać jak na dłoni Alpy nasze: Matry i |raził także ministrowi podziękowanie za 
Pieniny. Sam szczyt Jaworymy jem już ostrożny i skuteczny zarząd okupowanych 
bezpłodny, drzewo nie utrzyma się żadne | prowincyj. 
na tych wietranych przeciągach, tylko po-| Na dzisiejszem posiedzeniu obrado wa- 
ważna  paźrja (do pomiarów trjangulacyj-|no nad etatem ministerjum spraw zagrą- 
nych) świadezy o tem, że naloky do cywi- nicznych. Mowcy wszystkich stronnictw 
lizowanego świata. Ziemia porosła tu mchem | wyrażali ufność w politykę kierownika 
i borowiną a regularne brusdy mówią je-|austrjackich spraw zewnętrznych, oraz 
dnak, be i tu próbowano kultury, ale wi-| wdzięczne uznanie za bezstronny, zba- 
docznie skutecznie. Chłop, który mię |wiennie na korzyść monarchji działający 
wiósł utrzymywał, że natakich wysokościach | zarząd. Pp. Plener i Rieger zgodzili się z 80- 
sieje się nie dla ziarna, bo często mniej |bą wzapewnieniach, że nie powinny mieć 
zbierze jak  zasieje, ale dla słomy tylko. |wyrazu w polityce zagranieznej rozmaite 
Uwaga ta utkwiła mi w pamięci. poglądy odnoszące się do wewnętrznych 
Kto tu przyjeżdba po to, by odetchnąć |stosunków narodowych i politycznych. 
czystem, ożywczem powietrzem gór, dla| Rieger przy tej sposobności wyraził głę- 
spokoju i swobody, i kogo istotny stan|bokie zadowolenie z przymierza z Niem- 
zdrowia nie przykuwa zanadto do deptaka |jcami. Delegowany dr. Demel skonstato- 
i miarowo obrachewanych kubków wody, |wał, że przed dwunastu laty był przeci- 
ten niech idzie ma Słotwinkę. Jej żródło Í wnikiem kongresu berlińskiego, ale teraz, 
żelazisto-gazowe xnacznie od Krynickiego |kiedy na jaw wyszedł związek niemiecko- 
słabsze, stanowi cudowny kuracyjny napój, |austrjaeki, może tylko bez zastrzeżeń 
a za takie źródło w Krakowie, możnaby | przyklasnąć całemu rozwojowi dzisiejszej 
oddać krociową fortunę i jeszcze na tem |polityki. W podobnym duchu przemawiali 
dobry xrobić interes. Dawnemi czasy, gdy|dr. Barnreither, ks. Windischgrätz, hra- 
jeszcze tylu miejsc kuracyjnych nie snano, | bia Zedtwitz. Pierwszy z nich wywody 
ludzie starsi knrowali się w lecie dobrą |swoje ograniczył do kwestyj handlowo- 
źródlaną wodą, wstając rano, spacerująo i| politycznych, przyczem wyraził życzenie 
pijąc od czasu do osasu kubek xdrowej | pomyślniejszego stosunku handlowego do 
wody. To była prawdziwie dawna hydro | Niemiec, i rozważał różniące się pod 


patja. 
komioie Słotwinka, położenie jej zasłonięte i 
spokojne, ituk garsz spacer w górę, prze- 
kąska na żądanie w pobliskiej mleczarni ; — 
szkoda tylko, że zarząd do obsługi żródła 
przyjął jakąś biedną, małą, brudno odsiang 
dziewczynę, x którą nawet rozmówić się 
trudno, a w razie deszczu tylko przy źró- 
dle schronić się można, bo przed werandą 
mleczarni dziurawy dach nie daje żadnego 
przytułku. Szkoda także, że skasowano 
dawnioj istniejącą harfę Eola (lub coś 
w rodzaju tego), której smętne tony nśda- 
wały miejsca oryginaln» znamię. 

Kościółek tutejszy ua ukończeniu, przy- 
najmniej s xewnątrs. Jest on w formie 
krzyża o krótkich ramionach, tak, że forma 
ta pod masą drobnych ozdób i przystawek 
supełnie ginie. Bok jego każdy inny, z ma- 
łemi wąskiemi, koszarowemi oknami, bez 
powagi należnej świątyni; przystawek i ga- 
leryjek pełno, x wieżą odosobnioną, równą, 
meczetową, tak, że gdyby zdjąć krzyż 
z wisży, byłby to elegancki pański pałacyk 
myśliwski, ale na świątynię brak mu po- 
wagi i stylu. Przy budowach kościelnych 
nawet Teodor Talowski musiałby hamować 
zapędy fantazji i oryginalnych pomysłów. 


Obrady Deiegacji. 
Budapeszt 21 czerwca. 


Na wczorajszem pełnem posiedzeniu 
austrjackiej Delegacji, przyjęto kredyt 
okupacyjny. Wszyscy mówcy jednozgo- 
dnie chwalili zarząd Bośnji, przyczynia- 
jący się do rozwoju oku, owanego kraju. 
Nawiązując do sprawozdania prof. Bi- 
lińskiego, wszyscy wyrażali zadowolenie 
zarówno z tego, eo dotychczas zrobiono, 
jako też i z zamierzonych dopiero reform 
na handlowem i ekonomicznem polu. 
Delegowany dr. Klaicz uważał, jako 
szczególnie pocieszającą oznakę, zapo- 
wiedź sz;bkiego wybudowania kolei, 
łączącej Bośnię z Dalmacją. Życzył 
sobie tylko, żeby zarząd bośniackich 
kolei mógł być przekształoony więcej 
jednostajnie. Minister wspólnych finan- 
sów, Kallay, wobec symapatji, jaką De- 
legowaui okazali Bośnji, był w tem 
szezęśliwem położeniu, że mógł wyrazić 
jedynie podziękowanie. Jako najlepszą 
ilustrację postępu Bośnji, wskazał mini- 
ster, że z każdym rokiem więcej kra- 
jowców obejmuje posady urzędników ; 
poczem obszernie wyjaśniał stosunki le- 
śmictwa i uprawy wina w okupowanych 
kra ach. Delegowany dr. Suess oświad- 
czy: Imieniem stolicy, że gdyby bośnia- 
ckie wojska znajdowały się na terytorjum 
austrjackiem , żaden bośniacki żołnierz 
nie będzie uważany za obcego, ponieważ 
w najniższych nawet warstwach ludno- 
ści stolicy powitają w nim oznakę cy- 
wilizacyjnej pracy Austrji. Z zadowole- 
niem skonstatował prof. Suess, że da- 
wniejsi przeciwnicy okupacji pogodzili 
się już z dzisiejszym stanem rzeczy. Ko- 
rzyści pokojowej pracy, jakie tu okazały 
się widoczne, miejmy uadzieję, mówił 
Suess, że wywołają w Serbji przekona- 
nie, iż nie leży w interesie ludu dążące- 
go do rozwoju, wyczerpywać siły na wal- 


kach wewnętrznych ; być może, że one zdrowy sąd o polityce przed 20 marca, 


Jo takiej kuracji nadaje się zna: |pewnym względem 


interesy handlowe 
austrjackiego przemysłu i węgierskiego 
rolnietwa. Szef sekeji Szógeny (zastępu- 
jący chorego hr. Kalnokiego) nie mógł 
jak się samo przez się rozumie, udzielić 
nawę sh objaśnień, więc powoływał się 
tylko na obszerne AŻ r oświad- 
czenia ministra w komisjach obu delega- 
cyj. W dysknsji szezegółowej dr. Russ 
mówił 0 stosunkach austro-węgierskiego 
Lloyda, przyczem przedstawiciel Trjestu, 
delegowany Stalitz zaznaczył, że sucze- 
gólniej Trjest z radością powita zamie- 
rzone reformy tego tak nadzwyczaj waż- 
nego przedsiębiorstwa przewozowego. Bud- 
żet ministerjum P mà zaągraniezných 
przyjęto następnie bez zmiany i na tem 
zakończono ostatecznie merytoryczne 0- 
brady austrjackiej delegacji. 


Wiadomości polityczne. 


Zapędy rusyfikacyjne. 
Korespondent Moskowskich Wiedomosti 
w artykule p.t.: „Język rosyjski w kra- 
ju nadwiślańskim", zastanawia się obszer- 
nie, dlaczego język rosyjski pomimo wszel- 
kich środków, nie pozyskał w kraju wspo- 
mnianym prawa obywatelstwa. Zaznacza 
też z drugiej znów strony, że i wielu 
Rosjan zaniedbuje tam swój język rodzin- 
ny i w stosunkach domowych używa wy- 
łącznie niemal języka polskiego (!). Zacy- 
towawszy różne odnośne przykłady, ko- 
respondent proponuje przeniesienie uni- 
wersytetu warsza wskiego. 
„Zdaniem naszem — pisze korespon- 
dent niemałem jest nieszczęściem 
istnienie w Warszawie uniwersytetu i 
bardzoby dobrze było przenieść go do 
bardziej zacisznego miasteczka | Historja 
udziela nam i pod tym względem do- 
brych wskazówek ; przypomnieć tylko so- 
bie wypada, jak rząd postąpił z uniwer- 
sytetem wileńskim a później z brzeskim 
korpusem kadetów ; a postąpił, jak nau- 
czyło doświadczenie, z rozumną przezor- 
nością*. Jakto, więc ani Apuchtin, ani 
Marja Andrejewna nie dotąd nie zdziała- 
li? Pocóż właściwie rząd rosyjski na sta- 
nowiskach rnsyfikacyjnych trzyma te 0s0- 
bistości, które pomimo ciągłych usiłowań 
nie smoskwiczyły ani jednego Nadwiśla- 
nina? 


— 


Prywatny ks. Bismarck. 


Byty kanclerz niemieckiego państwa 
oświadczył deputacji Diisseldorfczyków, że 
obecnie jest już tylko człowiekiem pry- 
watnym, i niczego więcej nie pragnie, jak 
tylko, żeby go powszechnie jako takiego 
uważano i tak się z nim obchodzono. 
„Niechże mnie już raz zostawią w spo- 
koju! Ze jako człowiek prywatny żywo 
interesnję się polityką, — cóż w tem 
trudnego! Zajmowałem się nią przez lat 
40, trudno mi się bez niej obejść. Nie 
mam najmniejszego zamiaru wywierania 
ponownie jakiegokolwiek wpływu na bieg 
spraw Niemiec. Wszystko, co gazety o 
tem piszą, to nieprawda ! Niech nie my- 
ślą jednak, że pozwolę sobie odebrać 
prawo, przysługujące każdemu ezłowieko* 
wi prywatnemu swobodnego objawiania 
swoich myśli; przecież jeżeli miałem 


dniu? Jestem w stanie przyjąć zupełną 
odpowiedzialność za moje wystąpienia. 
Wszystko 60 czynię, ma na celu jedynie 
dobro dynastji i ojezyzny*. 


Jeszcze o ugodzie niemiecko-awgielskiej. 


Dzienniki niemieckie ciągle jeszcze 
rozpisują się w obszernych artykułach 
o ugodzie rządu niemieckiego z W. Bry- 
tanją. Tu i owdzie odzywają się prze- 
cież głosy świadczące, że ałbo Niemey 
powoli przychodzą do upamiętania i za- 
patrują się na głośną sprawę przes mniej 
różowe okulary, albo też, że słynny a- 
petyt germański nie da się nasycić maj- 
większemi zdobyczami. Mianowicie dzien- ` 
niki, które zawsze sprzyjały polityce ko- 
lonjalnej, a na ich ezels, koucerważywna 
Kreuz Zeitung, są zdania, że poosynięna 
Auglji ustępstwa w Afryce są zbyć wiel- 
kie. Natomiast Koelnische „Zeitung pasy- 
znaje, że to, co Niemey wobeć sa$ 
władnej niegdyś w AfryBe Anglji asy- 
skały w tak krótkim czasie, nie zasłu- 
guje na lekceważenie. W aprawie kwe- 
stji, do jakiego z państw niemieckich 
przyłączony ma być Helgoland, Ham- 
burger Correspondent donosi, że istnieje 
zamiar przyłączenia nowego nabytku do 
obwodu rządowego Śchleswigu. 

Z pośród dzienników włoskich, które 
się o ugodzie obszerniej rozpisały, na- 
zwał Dirito ugodę zwycięstwem „niemie- 
ckiego irredentyzmu* i wypowiedział na- 
stępnie, że rząd włoski naśladować bę- 
dzia rząd berliński i nauczy się od niego, 
jak należy skutecznie występować w o- 
bronie narodowych interesów w przyssło- 
ści, mianowicie nad morzem adrjatyśkiem. 
Półurzędowy Capitan Fracassa występuje 
przeciw wymiemonemu dziennikowi i dzi- 
wi się, że śmie on 2800 zamieszkałych 
na wyspie Helgoland a nienawidzących 
Niemvy Duńczyków zestawiać z mie- 
szkańcami Kirn istryjskiego. — W An- 
glii głosy dzienników, które w pierwszej 
chwi były bardzo niechętne ugodzie, 
przybierają ton znacznie łagodniejszy. 
James Gazette przestrzega nawet parla- 
ment, żeby ugody nie odrzucał, jeno po- 
czynił w niej konieczne zmiany. Star 
chee już spokojnie rozważać sprawę, a 
tytuł dawniejszego artykułu. „Preez z gło- 
wą zdrajcy“, objaśnia w tem sposób, że 
taki okrzyk wydaliby z pewnością torysi, 
gdyby to Gladstone odstępował Niemoom 
Helgoland. Pall Mall Gazette tylko jest 
jeszcze nieprzejednana, i uważa odstą- 
pienie Helgolandu xa rzecz zupełnie sby- 
teczną. Ważną jest rzeczą, iż cała pier- 
wsza ławka opozycji w Izbie niższej, 
Gladstone i jego towarzysze mają być 
za ugodą, że dalej Mackinnon, naczelnik 
towarzystwa wschodnio-afrykańskiego. nie 
ma nie przeciwko ustępstwom Daliobure- 
go, i że uawet sam Stanley gorąco wy- 
stępuje w ich obronie; zatwierdzenie u- 
gody skutkiem tego zdaje się być rweczą 
niewątpliwą. t 


Sprawy robotnicze. 


Parlament niemiecki zajmował się w 
przeszły piątek ustawą przemysłowy i za- 
twierdził ją w drugiem czytaniu wras 
z poprawką komisji, aby w miejscowo- 
ściach, gdzie istnieją sądy cechowe, te 
ostatnie zastąpiły sądy przemysłowe, 
Przeciw poprawce przemawiali wolno- 
myślni, socjalni demokraci i narodowo- 
liberalni, i tworzyli poważną mniejszość. 
Wniosek, aby kobietom przyznać prawo 
wybierania asesorów robotniczych do są- 
dów przemysłowych, upadł. s 

Pruskie ministerjum handlu roztrząsa 
obeenie sprawę dowodów uzdolnienia dla 
rzemieślników. Stowarzyszenia rękodzie|- 
nicze przesłały cesarzowi domagajycą się 
odpowiednich w tym kieranku rozporzą- 
dzeń petycję, którą Wilhelm II przeka - 
zał ministerstwu handlu. 


Ameryka dla Amerykanów. 


Pod powyższym nagłówkiem pisaliśmy 
przed kilku miesiącami o żądaniach kon- 
gresu ogólno-amerykańskiego i zwolenni- 
ków zasad Monroe go. Ponieważ kon- 
gres nie doprowadził do pożądanego przez 
mieszkańców Stanów Zjednoczonych A- 
meryki północnej resultatów i cała Ame- 
ryka nie odgrodziła się jeszcze od Euro- 

y wysokiemi ełami, wniósł? major Mac- 
Rao członek parlamentu waszyngtoń- 
skiego i przewodniczący wydziału dla 
spraw finansowych i komunikacyjnych, 
dwa projekty, z których jeden dotyczy 
taryfy a drugi administracji eelnej. No- 
wą taryfę celną przyjął parlament dnia 
21 maja w trzeciem czytaniu, a skoro 
przyjmie ją senat, zacznie ona obowią- 
zywać. Cła, które już ezęsto dochodziły 
do */,9 ceny produktu, znacznie zostają 


obudzą we wszystkich ludach Europy dlaczego miałbym go stració po tym 'podwyższone i uniemożliwią przywożenię 
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do Ameryki wytworów przemysłu euro- 
pejekiogo, zwłaszcza, że obowiązujący już 
bil administracyjny oddaje importerów 
w wielu razach na łaskę i niełaskę urzę- 
dników, nakładając na nich równocześnie 
ogromne kary za każdą nieprawidłowość 
a zwłaszcza za fałszywe deklaracje. Nad- 
to tylko te towary zostaną wpuszczone 
do Stanów Zjednoczonych, którym towa- 
rzyszyć będzie faktura, legalizowana przez 
konsulaty amerykańskie w ojczyznie wy- 
twórcy. Ze więc przemysł europejski no- 
wa ezeka klęska, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, bo już dziś zmniejszyła się 
liczba zamówień przesyłanych na stary 
kontynent z tamtej strony oceanu ai te 
żądają dostawy przed dniem 1 lipca, 
jakkolwiek ustawa prawdopodobnie do- 
pw od początku sierpnia obowiązywać 
ędzie. Później europejski wywóz do A- 
meryki północnej prawdopodobnie ustanie 
zupełnie a był on bardzo wielki, bo we- 
dług obliczeń statystycznych same Niem- 
oy dostawiły ziomkom p. Mac Kinley'a 
w roku 1888 towarów za 236 miljonów 
marek. Co do przemysłu artystycznego i 
przedmiotów zbytku Ameryka wprawdzie 
nierychło dorówna Europie, ponieważ brak 
jej wykwalifikowanych robotników-arty- 
stów, ale czyż nie zwabi ona ich z Euro- 


P Europejczycy, którzy za oceanem za- 


M 

kladać będą fabryki, zabiorą ze swej 
ojczyzny także robotników. Nie brak 
wprawdzie ludzi, którzy liczą na to, że 
razem ze zmianą prezydenta Unji amery- 
kańskiej zmieni się także system gospo- 
darczy, że w razie zwycięztwa stronni- 


etwa demokratycznego cła zostaną obni- 
Tymezasem dzienniki opozycyjne 
krytykowały wspomniane projekty do u- 
staw więcej dla formy, nie występując 


żone. 


przeciw nim bynajmniej stanowezo. 


Prace młodych artystek. 


Wystawa artystycznych prac uczennie 


wyżisogo Zakładu naukowego żeńskiego, 
dra Adrjana Baranieckiego, w Museum te- 
chniczno-przemysłowem otwartą została w 
dniu onegdajszym dla publiczności. W so- 
betę przybył na wystawę, jak to tradycja, 
corocznie powtarzana, nówięciła, dyrektor 
szkoły Sztuk Pięknych Jan Matejko, który 
obejrzał szczegółowo wszystkie prace i o0- 
puścił Mussum bardzo aadowolony, wyra- 
żając drowi Baranieckiemu szczere powin- 
szowanie i podziękę za troskliwość o ro- 
swój talentów kobiecych w Zakładzie się 
znajdujących. Istotnie przyznać należy, iż 
wydział artystyczny wyższych kursów dra 
Baranieckiego ma swoją historję, zapisaną 
imionami głośnych artystek. Najmłodsze 
pokolenie, które obecnie prezentuje się o- 
gółowi polskiemu na tegorocznej wystawie, 
w dalszym ciągu rozwija tradycję, a ozyni 
to godnie i zasługuje na uwagę pilną, po- 
nieważ zawiera w sobie cechy, świadczące 
o prawdziwym uczennic kilku artysmie. 

Pierwsze miejsce zajmuje rzeżba, Są tan 
dwa talenty nieswykłe, ksatałcone pod o 
kiem takiego mistrza, jakim jest znakomity 
nass artysta Marcelin Guyski. Uczennice 
tego profesora, panny: Antonina Rożnia- 
towska i Jadwiga Milewska, dobrze już są 
snane w sferach artystycauych, aby po- 
trzeba było osobiście je prezentować. O- 
statnie ich prace, umieszczone na wystawie 
w Museum, noszą jednak piętno sbyt nie- 
pospolite i wymagają bliższego zastano- 
wienia. Jest w obu tych talentach pier- 
wiastek poetyczny, który przedewsgystkiem 
chwyta widza sa serce. Temperament ar- 
tystyczany obydwóch rzeżbiarek ma w so- 
bie nrok rzewny i mięki. Wprawdzie bra- 
kuje artystkom jeszcze ostatecznej finezji 
w wykończeniu, ale to już osiąga się po 
za granicą dzieła, t. j. tam, gdzie mowa o 
arcydsiełach sztuki. Od natury otrzymały 
nasze rzeźbiarki usposobienie na wskróś 
artystyczne; przes pracę doszły do bardzo 
pięknej techniki; dzięki zaś swemu mi- 
strzowi, Guyskiemu, nabrały polotu, pre- 
oysji i wdzięku. Pozostaje im jeszcze je- 
dno do zrobienia: pobudzić inwencję twór- 
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czą w sobie, Mamy tu na myśli mimowoli 
nasuwający się wzglad bardzo ważny a do 
wprowadzenia konieczny. Oto zauważyli 
śmy na całej wystawie brak zupełny kom- 
pozycyj. Nie idzie woale, aby wymagać 
czegoś od uczennic nadzwyczajnego, jakichś 
pomysłów szerokich, lecz po prostu pra- 
gnęlibyśmy widzieć widome snaki budzącej 
się w duszy artystki idei, pragnień. Zwła 
szcza w malarstwie brak ten jest uderza- 
jący; tutaj bowiem o temat i wykonanie 
łatwiej, Jedna tylko panna Antonina Ro- 
żniatowska dała sarys bardzo wdzięczny 
dobrze pomyślanej w rzeźbie kompozycji. 
Jestto „Marylka*, małe dziewczątko, tray- 
mające w rączce łyżkę. Gdyby tege ro- 
dzaju rzeczy było na wystawie więcej, wra- 
żenie stamtąd odniesione byłoby o tyle 
głębsze. Biust p. M. Ź. w glinie wykona 
ny przez pannę Milewska, jest w całem 
tego słowa znaczeniu piękny. Prostota i 
wdzięk młodego dziewczęcia, wyraz i szla- 
chetność linij twarzy, zostały przez arty- 
stkę doskonale pochwycone; przyczem po- 
dobieństwo zachowane wiernie, dodaje wię- 
cej jeszcze uroku biustowi. Oprócz tego 
popiersia jest na wystawie pięć płaskorzeźb 
roboty tejże artystki. 

Panna Rożniatowska, oprócz kompozy- 
cyjnej figurki, o której nadmieniliśmy wy- 
żej, dała biust p. J. W., płaskorzeżbę 
Mierawińskiego i profil śpiewaczki, p. Sza- 
włowskiej. Wszystkie te prace dowodzą 
dojrzałości talentu młodej artystki. Sumien- 
ność roboty idzie tu w parze z wielkiem 
poezuciem prawdy i natury, i z wielką tak- 
że dozą poezji, bez której dzieło sztuki nie 
wabi ku sobie. Prace p. Różniatowskiej po 
ruszają widza i każą mu ustawiesnie pa- 
miętać, że ma przed sobą poważnie pojmu- 
jącą swój zawód artystkę. Resztę w dziale 
rzeźby wypełniają niepozbawione interesu 
prace panien: Dłuskiej, Szczanieckiej i 
Zborowskiej. Króluje zaś w tej sali wspa 
niały biust Mickiewicza, prawdziwe arcy- 
dzieło Guyskiego. 

Kierownikiem oddziału malarstwa jest 
znany autor „Skazanej*, Rossowski. Sze- 
reg portretów i studjów, jakie pod jego o- 
kiem wykonały uczennice zakładu, Świad- 
ozy o dobrej szkole profesora. W trakto- 
waniu głów znać zrozumienie natury, czuć, 
że malarka potrafi patrzyć na model i wle 
wać w obras życie Największe wrażenie 
robią głowy dzieweząt pędzla pań : Wach 
tlówny i Medweckiejj Panna Wachtel ma 
w dotknięciu coś powiewnego| i lekkiego, 
nadto umie malować i posiada talent nieza- 
przeczenie wybitny. To samo powiedzieć 
można o pracach pani Medweckiej, która 
jednak nie obdarzona jest takiem tchnie- 
niem poetycznem, jak jej koleżanka. 

Pomiędzy rysunkami na pierwszy pian 
wysuwają się prace panien: Kondaki i 
Rotterówny, które mają charakter i orygi- 
nalne zacięcie. Dalej idą roboty panien: 
Marji Baranieckiej, Zborowskiej, Lewando- 
wskiej i innych. 

Obejmując jednym rautem oka wystawę 
tegoroczną prac uczennic wyżsżego zakładu 
dra Baranieckiego, otrzymuje się wrażenie 
dodatnie. Widzi się bowiem usilność i su- 
mienność roboty -— obok kilku wybitnych 
talentów. 

Wystawa otwartą będzie jeszeze przez 
dziś tylko, A. D. 


Kronika zamiejscowa. 
KURJER LWOWSKI. 


* Wydział krajowy przeniósł p. Józefa 
Marka, sekretarza Wydziału krajowego, na 
jego własne żądanie w stały stan spoczyn- 
ku i przyznał mu tytuł radcy ad honores. 

* Krajowe biuro statystyczne, zostające 
pod umiejętnym kierunkiem prof. Tadeusza 
Pilata, wystąpiło obecnie s dwiema nader 
ważnemi publikacjami, a mianowicie w o- 
stainim zeszycie wydawnictwa znajdujemy 
pracę p n.: „Obszar zabudowania i lu 
dność większych miast w Galicji“, (dla któ 
rych wydaną została nowa ustawa gminna); 


oras drugą: „O składzie ciał wyborczych 
w większych gminach miejskich. 

* Egzamin w szkole „Lutni“ odbył się 
w ubiegłym tygodniu wobec członków „Lu- 
tni* i delegata Wydziału krajowego, w lo- 
kalu „Lutni“. Zaszczytnie znana nauczy- 
cielka śpiewu p. Lederer, przedstawiła u- 
czennicę szkoły solowej pannę Patkiewi 
czównę, której piękny głos i wykształcenie 
kilkumiesięcznej pracy okazały się stosun- 
kowo bardzo rozwinięte. Bardzo korzystne 
wrażenie sprawił głos p. Lipeckiego, teno 
rzysty. Szkoła choralna, prowadzona przez 
p. St. Niewiadomskiego, zaprezentowała 
chór złożony z dwudziestu kilku osób, z 
pomiędzy których zdolniejsze siły wejdą 
w roku przyszłym do chóru „Lutni*. 

* Znana pracownia rzeźbiarska p. Za 
chiego wykonała podobizny ś. p. Adama 
Mickiewicza, które odznaczają się artysty- 
cgną robotą, 

* Pogrzeb jenerała broni ś. p. Józefa 
Dołmusa odbył się onegdaj przy nader li- 
cauym udziale publiczuości. 

* Z powodów od komitetu niezależnych, 
termin odbyć się mającego festynn w 450- 
letzią rocznicę wyualezienia druku, wyzna- 
czony na daień 22 b. m. odroczonym zo- 
stał na pierwszą połowę lipca. Bardzo zaj- 


mująco zapowiada się wystawa książek, na 


którą obficie płyną dary. Wobes odrocze 
nia festynu, przedstawia się możność wy 
stawienia również darów tych pp. wyda- 
woów, którzy do pierwotnego terminu ksią - 
żek nadesłać nie mogli. 

* W maju umarło tu ogółem 361 osób, 
czyli 33:8 na rok i 


5, gorączki połogowej 1, drgawek 14, wo 
dogłowia 5, z zapalenia móggu 11, udaru 


6, z zapalenia narządu oddechowego 58, 


nieżytu płue i oskrzeli 5, a gruźlicy 89, 


a tyfusu brzusznego 5, z tyfusu plamistego 
1, z nieżytu żołądka 27, sapulenia kiszek 


10, czerwonki 3, choroby Brigtha 3, zapa- 
lenia nerek 5, puchliny 1, raka 11, zgo- 
rzeliny 2, ropnioy 1, wady serca 8, rozed 
my płuc 4, uwiądu starczego 23: śmierci 


gwałtownej 4, innych nie objętych wyka- 


zem 38. 4 przypadki śmierci gwałtownej, 
a mianowicie 3 samobójstwa u mężczyzn 
przez strzał a 1 przez powieszenie. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Chrzanów dnia 21 czerwca. — Wy 
bory do Rady powiatowej z grupy gmin 
wiejskich odbyły się w dniu 18 b. m. przy 
nadzwyczaj ożywionym udziale wyborców 
na 212 uprawnionych głosowało 201. Wy- 
brani zostali: Autoni hr. Wodzicki, An- 
drzej hr. Potocki, ks. Walenty Pawlikow 
ski z Jaworania, Bruno Loewenfeld, współ: 
właściciel dóbr Chizanów, wójei Mikołaj 
Żak z Jaworania, Franciszek Strzała z Li 
biąża Wielkiego, Maciej Bodzenta z Mięki 
ny, Antoni Lipka z Jelenia i Adam No- 
wak z Rozkochowa, wreszcie gospodarze 
gruntowi: Jan Pactwa z Chełmku, Jan 
Taborski z Wygiełzowa i Wincenty Nowo- 
ryta s Zagórsa. Większa część radców wy- 
brana została większością wynoszącą */, i 
więcej głosów, a niektórym jak hr. Wodzi- 
ckiemu, hr. Potockiemu, Żakowi brakło 
zaledwie po kilka głosów do pełnej li- 
czby 201. 

* jarosłuw dnia 20 czerwca. — Protesta 
wniesione przeciw wyborom do Rady miej- 
skiej, zostały już odesłane do namiestnictwa. 
Oprócz tego wniosło kilkuset mieszczan ja- 
rosławskich do ministerjium spraw wewnę- 
tranych zażalenie na tutejszych dzierżawców 


1000 mieszkańców a 
bez obcych 22-8. Według rodzaju chorób 
zmarli z braku sił żywotnych 11, zospy 1, 
z odry 17, z kokluszu 2, dławea i dyfterji 


wej agitacji kliki propinaeyjnej, protegują- 


cej p. dra Friedwalda, samianowano tym 


czasowym lekarzem miejskim p. dra Jaro- 
sława Turzańskiego, a tegoż zastępcą p. 
dra Traaskowskiego. — Równocześnie wy- 
brano na tem posiedzeniu delegację na uro 
czystość pogrzebu Adama Mickiewicza w 
Krakowie. W skład delegacji weszli ks. ka- 
techeta Wojnar, dr. Wład, Jahl, Ludomir 
Czyński i Henryk Strizower, ostatni wy: 
mówił się brakiem czasu, w miejsce jego 
wybrano przeto p. Leopolda Goldfingera, 
Jowisza propinacyjnego. — Słomki tak się 
rozmnożyły w naszem mieście, ża wieczorem 
gdy ciągną, niepodobna przejść ulicą, Pro- 
simy przeto magistrat o zarządzenie, aby 
te nocne piaki obrały dla siebie inne wię 
cej ustronne miejsca do ciągu, gdzie za 
niemi i tak trafią myśliwcy. 

* Przemyśl dn. 21 czerwca. — Nasza 
Gazeta pisze: „Początki germanizacji: Uli- 
czkę przy trakcie dobromilskim, wiodącą 
obok szpitalu garnizonowego nazwano „Ka 
peilengasse!* Kto w polskiem mieście po- 
ważył się ulicę samoswańczo nazwać po 
niemiecku, nie wiemy. Podobna samowolę 
uważamy za atak na narodowość i sa 
wkroczenie w zákres praw samorządu 
gminnego, gdyż jedynie Radzie miejskiej 
przysłnża prawo nadawania nasw ulicom i 
placom publicznym. Pan burmistrz, magi- 
strat i Rada miejska staną niezawodnie 
w obronie samorządu i ta „Kapelłengasse* 
będzie, spodziewamy się, początkiem i 
końcem germanizacji na polskiej ziemi*. 
Do powyższych słów naszego organu nie 
potrzeba dodawać ani słowa. 

* Nowy Sącz 20 czerwca. — Zjazd ko- 
leżeński byłych uczniów gimnazjum nowo- 
sądeckiego, którgy takowe w r. 1870 u- 
kończyli, odbędzie się dnia 19 lipca 1890 
w Nowym Sączu  Bliższy program Zjazdu 
podany jest w zaproszeniu, do kolegów wy- 
stosowanem. Gdyby który z kolegów, 
z powodu braku dokładnego adres, nie o- 
trzymał zaproszenia, zechce niniejsze o- 
głeszenie uważać jako zaproszenie. 

Bliżsgych wyjaśnień udziela imieniem 
komitetu kolega Franciszek Pischtek, ad- 
junkt sądowy w Nowym Sąacu. — Imieniem 
komitetu Dr. D. Sawczak członek Wy 
działu krajowego. 


KURJER SZKOLNY. 


* Donoszą nam, że w krajowej niższej szko- 
le rolniczej w Kobiernicach w powiecie 
Biaiskim, odbędą się egzamina główne s 
uożniami kończącymi kurs nauki w dniu 3, 
wsględnie i w następnych dniach lipca b. r. 

Wpisy na rok nauki następny rozpoczy- 
nają się s dniem | lipca i trwają do koń- 
ca sierpnia b. r. Warunki przyjęcia do sa- 
kładu są mniej więcej te same co i w innych 
krajowych niższych Bskołach rolniczych, a 
mianowicie : 1. udowodnienie metryką uro- 
dzenia, że kandydat ukończył 16 rek ży- 
cia, 2. świadectwem lekarskiem, że jest 
fizycznie i umysłowo zupełnie rozwiniętym 
i gdrowym, 3. świadectwem moralności, 
wystawionem przez miejscowego duszpaste- 
rza, że zachowanie jego dotychczasowe by- 
ło nienaganne, 4. świadectwem  szkolnem, 
że ukończył z dobrym postępem przynaj- 
mniej szkołę ludową, lub inny dowód, że 
nabył potrzebnych wiadomości elementar- 
nych, w końcu: 5. złożenie se strony rodzi- 
ców lub opiekunów wobec dyrekcji szkoły 
zobowiazania, iż będą przypadującą zu u- 
trzymanie ucznia roczną kwotę w równych 
półrocznych ratach z góry zakładowi regu 
larnie uiszczali. Roczna kwota utrzymania 
od jednego ucznia zwyczajnego wynosi 150 
ałr, za którą uczniowie dostają oprócz wol- 


propinacji, któray wbrew umowie zawartejjnej od opłat uauki, w sakładzie mieszka 
z gminą pobierają opłatę po 8 ałr. 12 ct.lnie, wikt, opał, oświetlenie, pranie i odzież 
od hektolitra piwa, zamiast opłaty kontra |z wyjątkiem bielizny i obuwia, które to 
ktowej w kwocie 7 złr. 50 ct. Ministerjum f ostatnie winni z sobą przynieść i usnpeł 
spraw wewnętrznych odesłało to zażalenie niać z domu. Cały kurs nauki trwa dwa 
Starostwu w Jarosławiu do dokładnego aba- |lata. To tek wobec tego krótkiego stosun- 
dania i zdania sprawy. Wojna piwna ros- | kowo trwania kursu nauki, winno przygo- 
poczęta; po bezstronności naszego Starostwa |towanie elementarne wstępującego do za- 
spudziewamy się, że pp. propinatorowie po-|kładn ucznia być tem gruntowuiejszem, o 
niosą klęskę. — Na posiedzeniu rady przy- |ile że materjał naukowy w tutejszej szkole 
bocznej rozwiązanego magistratu obradowa- |rolniczej podobnie jak w innych szkołach 
no dnia 16 b. m, nad obsadzeniem waku-|niższych rolniczych zachodnich prowincyj 
jącej posady lekarza miejskiego. Mimo ży-| państwa austrjackiego, musi być w ciągu 
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dwu lat w tej samej rozciągłości i objeto- 
ści pokonanym, jak w innych tutejszo-kra- 
jowych równorzędnych zakładach o trzyle- 
tnim kursie w ciągu tych trzech lat nauki, 
przez co koszta całego wyksatałcenia je- 
dnego ucznia są tu o 150 słr. mniejsze. 

Podania o przyjęcia uszniów zwycaaj- 
nych pod powyższemi warunkami przyj- 
muje i rosstrzyga Dyrekcja zakładu, Kan- 
dydaci na uczniów zwyczajnych, nie posia- 
dajacy dostatecznych środków na utrzyma- 
nie, mogą w szczególnie uwzględnienia 
godnych wypadkach, gdy się ich rodzice 
wykażą świadectwami niedostateczności środ- 
ków materjalnych, uzyskać wolne umie- 
szczenie w zakładzie kosztem funduszu 
krajowego, a w tym celu winni wnieść 
podania na ręce Dyrekcji zakładu do Wy- 
sokiego Wydziału krajowego. Dyrekcja po- 
piera w tych razach w pierwszym rzędzie 
tych kandydatów, którzy po ukończeniu 
zakładu są przeznaczeni do prowadzenia 
gospodarstw włościańskich a przedewszy 
stkiem własnych. 

Oprócz zwyczajnych uczniów mogą mło- 
dzi lnb starsi ludzie, którzy pragną poucze- 
nia tylko w jednej lub w kilku (ale nie 
we wszystkich) gałęziach gospodarstwa wiej- 
skiego, lub którzy tylko pewien krótszy 
czas do szkoły nczęszozaćby chcieli, — być 
przyjętymi do zakładu jako nozniowie nad- 
zwyczajni. Uczniowie nadzwyczajni płacą 
za udzielanie nauki, kwartalnie 10 złr. — 
i mogą, jeżeli jest miejsce, mieszkać i sto- 
łować się w zakładzie wraz a uczniami 
swyczajnymi sa opłatą miesięczną 15 słr., 
w przeciwnym razie muszą szukać pomie- 
azogenia po za zakładem, o które tu także 
nie trudno, 

Podania o przyjęcia na uczniów nadzwy- 
czajnycb wnosi się do „Kuratorji krajowej 
niższej szkoły rolniczej w  Kobiernicach, 
poczta Kozy“. 


MIANOWANIA. 


* Bada szkolna krajowa zamianowała tymcza- 
sowego nauczyciela Stanisława Niedzielskiego, w 
Gorlicach, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
W Turzy; tymczasowego nauczyciela Karola Tom- 
czykiewicza, w Rycerce dolnej, stałym nauczycie- 
iem młodszym, dwuklasowej szkoły etatowej w 
Milówce; tymczasowego nauczyciela Władysła- 
wa Nowotarskiego, w Żywcu, stałym nauczycie» 
lom szkoły etatowej męskiej w Żywcu; stałego 
nanczyciela Adama Niecia, w Małej, stałym nau- 
czycielem kiernjącym dwu-klasowej szkoły etatowej 
w Dąbrowie; tymczasową nauczycielkę Konstan- 
cje Tymińską w Nienowicach, stałą nauszycielką 
szkoły etatowej w Nienowicach. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dnia 22 czerwca. — Codzien- 
nie znajdujemy w rozmaitych pismach nie- 
mieckich najrozmaitsze doniesienia z „do- 
brego“, „jak najlepszego“ źródła, „ze stro- 
ny bardzo dobrze poinformowanej* o ma- 
jących być już w biegu pertraktacjach 
rządu pruskiego z Watykanem, w sprawie 
obsadzenia arcybiskupstwa  gnieźnieńsko. 
poznańskiego, przyczem wymieniane są na- 
zwiska różnych kandydatów, miłych rza- 
dowi. Świeżo donosi znowu Berl. Tagebl., 
że nominacja ks. biskupa Rednera jest 
prawie pewną, bo jest on osobą najstosow- 
niejszą, aby objąć spuściznę po ks. Din- 
derse. Organ ten berliński wylicza też róż- 
ne przymioty i zasługi ks. Rednera, jakich 
słożył dowód na trudnem swem stanowiska 
biskupa chełmińskiego. Jako kandydatów 
na arcybiskupstwo gnieźnieńsko-pounańskie, 
wymieniają pisma niemieckie jeszcze jene. 
ralnego wikarjusza biskupstwa chełmińskie- 
go ks. dr. Liidtkego i regensa profesora 
Rosentretera z Pelplina. Słusznie pisze w 
tej mierze Wesipr. Volksblatt: „Wsaystkie 
wiadomości krążace po pismach o kandy- 
datach rządowych s4 przedwczesne, gdyż 
nasamprzód trzeba zaczekać na wybór ka- 
piiuły, której prawa do wyboru nikt od- 
mówió nie może. Gdyby rząd miał robić 
trudności lub nie chciał ich uznać, naten- 
czas dowodziłoby to na nowo, jak dalecy 
jeszcze jesteśmy od normalnych stosunków 
kościelno -politycznych i jak niesłusznie 
Reichsunzeiger w tak czułych słowach ape- 
lował do zaufania katolików. Tymczasem 
dzisiaj jest jedynem hasłem: czekać Zresz- 
tą: Deus providebit — Bóg będzie miał o 
to staranie!“ 
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Anetka w całem dotychczasowem ży- 
ciu swem tyle nigdy nie płakała, ile te- 
raz, na myśl o tem pierwszem z mężem 
rozstaniu! Qniewała się na samą siebie 
za taką słabość, prosiła matkę, by ją 
dobrze złajała, ilekroć ją zobaczy zasmu- 
cong. Miciowi się oskarżała, jako „nie- 
dobra mama“, Kryła łay przed Wła- 
dysławem.. ale się z koniecznością pogo- 
dzić nie mogła! Wiedziała przecież do- 
brze, iż nieobecność jego trwać miała 
bodaj jeden tydzień; że codziennie list 
jego otrzyma, że rozdzieli ich tylko kil- 
anaście godzin podróży, — była przeko- 
naną, że i jemu każda godzina bez niej 
rokiem się tam wyda... nie to wszystko 
nie starło ani łez z jej oczu, ani smutku 
z gładkiego czoła. Tylko wzgląd na kru- 
azynkę Micia i na chorą matkę powstrzy- 


mał ją od przygotowania się na wspólną 
podróż. 

Władysław, ze swej strony, ociągał 
się z wyjazdem do ostatniej chwili — do 
otrzymania telegraficznej wiadomości o 
przybyciu agenta do Paryża. Wtedy już 
dłużej zwlekać nie mógł. 

W przeddzień odjazdu, raj ustronnej 
willi powlókł się ciemną chmurą smutku. 
Nie jakoś tej chmury nie rozpędzało; ża- 
den przebłysk zwykłej wesołości mie- 
szkańców nie usunął na chwilę ich przy- 
krego usposobienia. Nawet Mieio maleńki 
odezuł zmartwienie matki: chorym był 
i płakał bezustannie. Pani Brzeska po- 
magała Władysławowi układać bieliznę 
1 papiery w kuferku, Anetka tuliła synka 
do łona, mało mówiła, gniotąe w szeroko 
otwartych oczach łzy piekące, które się 
bezustannie do nich cisnęły — a ilekroć 
wzrok męża spotkała, usiłowała złożyć 
usteczka do nśmiechn bardzo żałosnego. 


I Do niewielkiego bagażu, dopakował W ła- 


dysław ostatni portret Anetki z Miciem, 
portret najlepszy ze wszystkich poprze- 
dnich, któremu w Paryżu miał kazać 
sprawić ramy według własnego rysunku. 
Anetka była tu przedstawioną w tej sa- 
mej muślinowej, różowej sukience, w której 
była ubrana w on wieczór, nigdy nieza- 
pomniany, majowy — gdy do dworku 
pod Clamart przyszedł poraz pierwszy 
jej jedyny, ukochany; siedziała i teraz 


na najniższym stopniu werandy, z której|ną tuż przy kołysce niemowlęcia, na 
widok rozciągał się na wzgórza północne, | posadzce. 
a na łonie pieszczoszek Micio patrzał 
zdziwionemi oczętami na przecudny świat 
Boży przed sobą, o którym mu matka : = , 
opowiadała. Nigdy jeszcze artysta nie] W cztery dni później, biedny Micio, 
pochwycił tak szezęśliwie wyrazistości f karmiony „boleścią matki, zasłabł i do- 
świętych ueznć kochającej żony i matki, |stał silnej gorączki. Przywołany lekarz 
jaka w chwilach głębokiej nad niemo-|zwrócił rady swe i napomnienia do A- 
wlęciem zadumy grała w czystych rysach |netki, wskazując na niebezpieczeństwo, 
Anetkil jakie z jej winy grozić mogło zdrowiu 
Pożegnania rozpoczęło się od znużone-|i życiu dziecięcia. Anetka wysłuchała 
go płaczem Mieia, którego matka wcze- |ojoowskiego łajania s pokorą, przyznała 
śnie do snu ułożyła w kołysce. Nad tąjsię do „szalonego samołubstwa* i uspo- 
kołyską zasiedli oboje, Anetka z Włady-| kojona wyrokiem o słabości Mieia, od 
sławem, do cichej rozmowy ostatnich {kołyski jego nie odstępowała, 
dwóch godzin. Pani Brzeska zostawiła|j Władysław pisał już trzy razy; dono- 
ich samych... sząc niemal o każdym szczególe swego 
Tego samego wieczora, o 10 godzinie,|w Paryżu pobytu. Zamieszkał w hotelu 
pospieszny pociąg poniósł Władysława na|przy ulicy Richepanse; z agentem i no- 
północ. tarjuszem spędzał większą część każ- 
Samotna w sypialni klęczała Anetka| dego dnia, z nimi nawet dwa wieczory 
przed ołtarzykiem i łkając, szeptała A-| „zabił“ na publicznych odezytach. Spra- 
niołom Stróżom imię swego najdroższe- |wy majątkowe, bardzo zawiłe z powodu 
go... Dłngo się, długo modliła — i dłu-|zagmatwanych interesów hipotecznych, 
go, długo ścigała myślą uchodzącego da- | miały się jednak załatwić wkrótce; gdy- 
leko. Znów ją bezdenna jakaś opanowała |by atoli koniecznie wypadało, trzebab 
boleść , znów jakiś żal wielki porwał w|mu pozostać dzień jeden lub dwa naj- 
swe kleszcze całe jej serce, znowu łzy|dłużej po terminie obiecanego powrotu. 
gorące spłynęły na pierś jej macierzyń- |Po wiadomościach następowały w każ- 
ską — i znowu żałosne swe oczy w bła-|dym liście długie rozpytywania o wszy- 
ganiu wzniosła na krucyfike. stko i wszystkich w willi, wyrazy pełne 
Nad rankiem matka znalazła ją uśpio-Iprzywiązania i niecierpliwości powrotu 


voi. 


szych o Miciu i o Lubawie“... 

Te dzień nie przyniósł do willi li- 
stu z Paryża, i Anetka walczyła z bo- 
lejącem sercem całą energją duszy, ze 
względu na słabego jeszcze Micia. Na- 
zajutrz za to pocieszyła się obszernem 
pismem Władysława. Dopiero pod koniec 
czytamia , twarz jej nagle zbladła... do 
Paryża przybyć mieli niebawem dwaj 
szkolni koledzy i serdeczni jej męża 
przyjaciele; przyjazd ich miał nastąpić 
za dwa lub trzy dni — udawali się tam 
tylko us parę tygodni — więc Włady- 
sław, choó jak najniechętniej, musi im 
rękę uścisnąć i dać kilka godzin... 
zwłaszcza, że z powrotem do kraju, bę- 
dą oni mogii dużo mu pomódz w spra- 
wie nieodnowionych kontraktów dzier- 
żawnych i t. d. i t. d. Zaklinał Anetkę, 
by się ta przedłużoną nieobecnością je- 
g nie trapiła, wyrywał się do niej całą 
uszą i sercem, i za pięć dni najdalej 
obiecywał być u nóg swego anioła, pie- 
Ścić swego Micia (o którego chorobie nie 
wiedział)... jak bywało. 


naszego gniazdka", „do marzeń na- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KURJER POLSKI dnia 24 Czerwca 1890 r. 
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Stowarzyszenie weteranów wojsk polskich 
z r. 1831 w Krakowie uchwaliło wziąść 
gremjalny ndział w pogrzebie i włożyć wie- 
` niec na trumnie Wieszcza. 

Dowiadnjemy się, że Wydział krajowy 
zgodził się, aby nad zwłokami nieśmiertel- 
nej pamięci Mickiewicza przemawiał repre- 
zentant młodzieży, zastrzegając sobie jednak 
wybór jednego z pośród trzach przedsta- 
3 . : wionych przez ogół akademicki kandyda- 

* Opera wiedeńska, WASZEBIO od pierw- | tów, oraz zatwierdzenie mowy akademickiej 
szego sierpnia do „pierwszego maja r. Dna trzy dui przed pogrzebem. Nadto Wy- 
dała 300 przedstawień : 70 oper i 13 ba- | dział krajowy postawił za warnuek, aby 
letów. Pomiędzy nowościami znajdował się ' wniosek co do przemowy reprezentanta 


ostatni utwór Berlioza Beatrycza i Bene | młodzieży, wyszedł z łona krakowskiego 
dykt i dwa balety. Kompozytorem, którego | subkomit kah 
utwory najczęściej są dawane, jest Wagner. i 
W sezonie było 40—50 spektaklów Wa- , + * 
gnerowskich. Następnie idzie Mozart i -j 


Verdi. Dziwne zaiste zestawienie! 


KURJER WARSZAWSKI. 


* P. Wisnowska zacznie niebawem kc- 
rsystać z urlopn, po upływie którego arty- 
stka opuści Warszawę na rok cały. j 

* Spiewaczka opery naszej, p. Dąbrow | 
ska, pozyskaną być ma na występy do, 
Liwowa. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


Młodzież bułgarska uchwaliła zamiasi 
wieńca na trumnę nieśmiertelnego Wieszcza 
zakupić dzieła jego dla wszystkich stowa- 
rzyszeń młodzieży, jaki» istnieją w Bu'ga 
rji, a nadto rozdać między włościau gali- 
cyjskich 400 egzemplarzy książeczki: „O 
życiu i pismach Mickiewicza“, napisanej 
przez panią Marję Wysłouchową. 


KURIER PARYSKI. 


* Figaro w nrze 171 z dnia 20 czer- 
wca, pisze, co następuje : 

„Ceremonja przeniesienia zwłok śp. Ada 
ma Mickiewicza, sławnego psety polskiego, 
spoczywającego na cmentarzu w Montmo 
rency, będzie bardzo uroczysta. W komite- 
cie paryskim uczestniczą : dr. Gałęzowski, 
b. minister rządu narodowego w 1863 r., 
artyści: Kossak, Aksentowiez i panna Bi- 
lińska. Komitet przyjmic delegację z Gali- 
cji, oczekiwaną w Paryżu w niedzielę. 
Potem nastąpi godne uczczenie pamięci 
Adama Mickiewicza, którego imię wiąże 
się nieodłącznie z nazwiskami Michelet'a i 
Quinet'a. Oni to stanowili trójcę profess- 
rów, o których sławie mówi medal, umie- 
szozny w College de France: Ut omnes 
unum sunt*. 
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Towarzystwo politechniczne we Lwowie 
uchwaliło wziąć ndział w uroczystości przez 
wysłanie trzech delegatów do Krakowa i 
ałożenie wieńca. 

Towarzystwo lwowskie „Rodzina“ wy- 
sela do Krakowa 12 członków na pogrzeb 
á. p. Adama Mickiewicza Do deputacji tej 
należą pp.: Fedunio Kl., Flaczyński Wil- 
helm, Jaremowicz Wiktor, Lecl. Włady- 
sław, Mikuliński Bol., Niemojowski Stefan, 
Oswald Win., Platowski Stan., Schilder 
Stan, Spożžarski Jan, Wroński Bronisław 
i Wysocki Stefan. 

We Lwowie wykonała pracownia chro- 
molitograficzna p. Przyszlaka według a- 
kwarelii p. Niemczykiewicza, piękny por 
tret Adama Mickiewicza, który znajduje się 
w otoku emblematów pełnych znaczenia, 
Na prawo stoi Litwin z chorągwią kościel- 
ną, na której świeci Matka Boska Ostro- 
bramska — na lewo Krakus z sztandarem 
bojowym, na którym widzimy białego orła. 
U spodu mieści się lutnia a z niej wzlaia 
kn górze orzeł, na tle promieni wschodzą - 
cego słońca; obok lutni księga otwarta i 
wienieć cierniowy, wszystko wśród gałązek 
łanrn i dębiny. 

Obraz cały, mający 32 centm. szerokości 
a 47 etm. wysokości, przemawia bardzo do 
widza i będzie niesawodnie jak najmilszą 
pamiątką obchodu pogrzebowego Wieszcza 
dla kół jak najszerszych. Pod obrazem 
mieszczą się daty z Życia poety i stoso- 
wny podpis. Całołi zaleca się pięknością 
wykonania i niesłychanie niską ceną 10 ct. 
za egzemplarz. Rady powiatowe i komitety 
Miokiewiczowskie w kraju mogą go zama- 
wiać pod adresem: Juljusz Starkel Lwów, 
ulica Mikołaja 1. 10. 


Rozmaitości. 


Hartowanie stali. Jak wiadomo, stali 
za pośrednictwem hartowania nadać można 
taka twardość, iż rznie szkło podobnie jak 
djament. Sposób, jakim się to osiąga, jest 
bardzo prosty, a jeden z dzienników zagra- 
nicznych, tak go opisuje. Stalowe szydło, 
grubą igłę, lub ostrze scyzoryka rozgrzać 
potrzeba do białości, a potem zaraz zanu 
rzyć na jedną sekundę w lasce laka. Na- 
turalnie, iż przes przebywanie w ciągu tak 
krótkiego czasu wśród zimnego przedmiotn 
stal się nie ochłodzi, operację zanurzania 
tedy coraz w innem miejscu laski laku 
trzeba powtarzać aż dotąd, dopóki stal 
wchodzić będzie w nią bes opora, to 
jest przynajmniej kilkanaście razy, poczem 
proces hartowania jest już ukończony. Tak 
przygotowana stal jest do  przerzynania 
szkła zupełnie zdatną, należy tylko za ka- 
kdym razem przed użyciem umoczyć w e- 
sencji terpentynowej. 

lle pociągnięć pendzlem potrzeba prze 
ciętnie malarzowi dla zrobienia portretu? 
Na minutę daje on dziesięć pociągnięć, « 
że zaledwie po piętnastu seansach, stano- 
wiących 2400 minut, może wykończyć por 
tret, zatem musi użyć pendzla nie mniej, 
jak dwadzieścia pięć tysięcy rasy dla od- 
dania czyjejkolwiek podobizny. 


. E 
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Z Jagielnicy (pow. Czortków) donoszą: 
dnia 11 b. m. zawiązał się w naszem mia: 
wteczku komitet, mający na celu urządzenie 
solennego nabożeństwa przy współudziale 
duchowieństwa obu obrządków, w dniu spro- 
wadzenia zwłok Mickiewioza do Krakowa. 
Na katafalku ustawiony będzie biust poety, 
przybrany wieńcem i szarfami o barwach 
narodowych. Monogram 4. M. umieszczony 
zostanie nad katafalkiem i ubrany w festo 
ny, które miejscowe panie sporządza. Pod 
czas nabożeństwa przemówi do ludu pro 
boszcz kan. Jasiński. Po nroczystości ko- 
ścielnej rozdawać będzie komitet ludowi po- 
dobizny ś. p. Adama. Miejscowa i zamiejscowa 
inteligencja szczerze się zajęła tą uroczy- 
stością, a ofiary składane na pokrycie wy- 
datków są tego najlepszym dowodem. Czort- 
kowski zarząd pow Towarzystwa Kółek 
rolniczych (z siedzibą w Jagielnicy) nchwa- 
lił wysłać wieniec z wstęgami o barwach 
narodowych, do komitetu włościańskiego w 
Wadowicach. 

Krosno dnia 20 czerwca. — Tutejsza 
Rada miejska postanowiła także w naszem 
mieście obchodzić uroczystość sprowadzenia 
zwłok Mickiewicza i uchwaliła wysłać do 
Krakowa delegację z 3 członków, zaś w 
miejscu w tym dniu urządzić żałobne na 
bożeństwo i rozdać między mieszkańców i 
ludność okoliczną 200 egzemplarzy „Złotych 
myśli Mickiewicza“ i „Pana Tadensza*. Ró- 
wnież postanowiła Rada w tuiejszym ko- 
ściele farnym wmurowawać tablicę pamią- 
tkową i rozdać między ubogich odpowiednią 
kwotę. 

Jasło dnia 19 czerwca. — Nasza Kada 
miejska postanowiła obchodzić bliską uro- 
Czystość narodową w następujący sposób : 
W dzień pogrzebu odprawionem będzie u- 
roczyste nabożeństwo żałobne wraz z ka- 
zaniem 0 życiu i działaniu Mickiewicza, 
poczem rozdane zostaną dziełka ludowe i 
dzieła Mickiewioza między zgromadzonych 
włościan. Rynek w tym dniu udekorowany 
będzie żałobnemi flagami, a latarnie poza- 
palane i okryte kirem, następnie odbędzie 
się koncert z odczytem na temat uroczysto- 
Ści. Na nabożeństwo i odczyt zaproszeni 
zostan osobno włościanie z sąsiednich gmin, 
a mieszkańcy miasta plakatami. Do Krako- 
wn na pogrzeb uda się imieniem miasta 
delegacja z 6 członków i złoky wieniec na 
trumnie Wieszoza. 

Trembowla dnia 20 czerwca. — Dnia 
17 b. m. za inicjatywą burmistrza i posła 
dra Jul. Olpińskiego uchwalono wysłać wie- 
niec wspólny i poczyniono odpowiednie 
kroki celem uroczystego obchodu na miej- 
scu, Spodziewać się należy, że liczne gro- 


Sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza, 


Od Komitetu wykonawozego, celem urzą. 
dzenia uroczystości złożenia zwłok Adama 
Miokiewieza na Wawelu, otrzymujemy na- 
stępujące pismo : 

„Komitet wykonawczy urocsystości zło 
żenia zwłok Adama Mickiewicza na Wa 
welu podaje niniejszem do wiadomości, że 
nie jest mu możliwem na wszystkie pisma 
do niego wystosowane odpowiadać. Komitet 
oświadcza, że zgłoszenia o wyznaczenie 
miejsca w pochodzie uwzględnionemi będą, 
co się tyczy zniżenia ceny jazdy na kole: 
jach, to Komitet udniósł się do Dyrekcji 
właściwych kolei, a skoro pomyślną otrzy- 
ma odpowiedź, karty legitymacyjne wysła- 
ne zostang do Rad powiatowych, dokąd u- 
caestnicy uroezystości po takowe zgłosić się 
zecboą. Komitet uprasza inne pisma o po- 
wtórzenie tego komunikatu. 

Antoni hr. Wodzicki.“ 


Sekcja korespondencyjna komitutu wyko- 
nawozego, odbyła wczoraj posiedzenie przed 
południem, w wali konferencyjnej Magistra 
tn. Po odczytaniu planu całego pochodu 
pogrzebowego, zajęli się zebrani kwestją 
wydawania biletów wstępu do Katedry re- 
dakcjom dzienników miejscowych i zamiej- 
scowych. Prof, Tarnowski przedstawił sra- 
dagowane przez siebie ogłoszenie, które zo- 
stanie przesłane do wszystkich dzienników 
polskich a w którem zaznaczon», że każda 
redakcja oodziennego pisma otrzyma, za 
zgłoszeniem się do prezesa komitetn, hr. 
Wodzickiego, po dwa bilety dla swoich 
sprawozdawców. Aby jednak nie było w 
tym kierunku możliwych nadużyć, każdy 
dziennikarz powinien z sobą mieć upowa- 
Łnienie redakcji do uczestnictwa w pogrze' 
bie piśmienne, w przeciwnym bowiem rasie 
biletu wstępn nie otrzyma. Za okazaniem 
takiego świadectwa, prezes komitetn wrę 
czy bilet. Redakcje trzech miejscowych po 
litycznych dzienników ze względn na ko- 
nieczność dokładnych bardzo sprawozdań i 
informacyj otrzymają po 3, ewentualnie po 
4 bilety. Zawiadomienie o tem zostanie 
wkrótce wszystkim redakcjom szakomuni- 
kowane, 


no inteligencji z powiatu, korporacje, sto- 
warzyszenia i lud wezmą udział. Komitet 
pod przewodnictwem rejenta Karola Ber- 
charda dołoży starań, by dzień ten był 
wyrazem nczuć jakie każden Polak żywi 
w sercu dla pamięci Wieszcza Rnsini przy- 
łączyli się do tej uroczystości odwzajemnia- 
jąc serdeczny ndział, jaki Polacy biorą za 
wsze w rooznicach Szewczenki. 
Monasterzyska dnia 20 czerwca. 
Nowo zawiązane u nas „Kółko rolnicze“ 
na wniosek kilku swoich członków (mie 
szczan i rolników) postanowiło dzień po- 
grzebu obchodzić uroczyście, a więc nabo 
żeństwem z rana a wieczorem odczytem o 
życiu i dziełach poety. Do Wadowic zaś 
wysyła kłosy i gałązki do wieńca a zapro 
siło także czytelnię ruską i kasyno miejskie. 


Kronika miejscowa. 
WIADDMDŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 24 czerwca obchodzi Ko 
ściół katolicki uroczystość Narodzenia św. 
Jana Chracieiela. Był synem Zacharjasza i 
Elżbiety. Od pierwszej młodości zostawał 
na puszczy, prowadząc Życie pokutne i u- 
martwione. W 30 roku życia przybył nad 
brzegi Jordanu, nawoływał lnd do pokuty 
przygotowując go do przyjęcia Messjasza, i 
tych, którzy chcieli należeć do liczby ta- 
kich pokutników chrzcił wodą rzeki Jorda- 
nu; sam Zbawiciel przyjął taki chrzest 
od niego. 


Dziś Narodzenie 


Kalendarz. ów. Jana 
Chrzciciela; jntro: śś. Prospera i Wil- 
helma. 


Kalendarz historyczny. 24 czerwca 1805 
roku: Smieróć Wacława, króla polskiego. 


W Kole artys. literackiem odbyło się w 
sobotę dn. 21 b. m. Walne Zgromadzenie 
członków, na którem po zagajeniu przez 
prezesa, sprawozdaniu sekretarza i pod- 
skarbiego, przystąpiono do wyboru prezesa 
oraz członków Wydziału. Prezesem obrano 
Juljnsza Kossaka, wice prezesem dra Hugo - 
na Zatheya ; na członków Wydziału zaś po- 
wołano pp.: dr. Bandrowskiego, Bartosze 
wieza, Benedyktowioza, dr. Bylickiego, Chy 
lińskiego, dr. Doboszyńskiego, dr. Leo, 
Lófflera, Mrazka, Rygera, Seferowicza, dr. 
Sokołowskiego, Stępińskiego, Tomkiewicza. 

Dr. Aleksander Vogel, redaktor Gazety 
Narodowej bawił przez dzień wczorajszy w 
naszem mieście. 

Marja Nowacka, znana s występów w 
Paryżu śpiewaczka, o której powodzeniu 
uad Sekwaną niedawno temu donosiliśmy, 
bawi od paru dni w naszem mieście. 

Z ogrodu Strzeleckiego. Przez cały u- 
biegły tydzień odbywało się w ogrodzie 
Strzeleckim strzelanie królewskie do przy- 
śróbowanego do pala orła wielkich rozmia- 
rów, którego strzały członków całkowicie 
obalić muszą, przy czem ten, który swym 
strzałem ostatecznie tego dokona obwołany 
zostaje królem. Tym razem zaszczyt ten 
przypadł w udziale p. Feliksowi Dobrzań- 
skiemm. O godzinie 6'/, przewodniczący p. 
Miłaszewski ogłosił rezultat strzelania sagro- 
madzonym całonkom Tow. strzeleckiego, a 
po trzykrotnym okrzykn na cześć nowego 
króla, oprowadzono go z tradycyjną pompą 
i przy dźwiękach kapeli miejskiej po ogro- 
dzie Strzeleckim. Następnie gremium człon- 
ków zasiadło do uczty królewskiej, która 
wśród wesołego nastroju trwała do późnej 
nocy. 

W parku Krakowskim odbyła się wczo- 
raj loterja kwiatowa na dochód zakładu św. 
Józefa. Panie prof. Adamkiewiczowa, hr. 
Mieroszowska z pannami Ożegalskiemi, pa- 
ni prof. Pieniążkowa i Browiczowa, p. Ba- 
ruchowa z córkami, tndzież wiele innych 
pań zajęło się przy kilku stołach sprze- 
dażą biletów i losów, a szczęśliwi wybrań- 
cy fortuny zdobywali przepyszne kwiaty na 
pamigtkę miłej zabawy na cel szlachetny, 
która byłaby niewątpliwie świetne wydała 
rezultaty, gdyby nie pogoda bardzo niepe- 
wna i odbywający się równocześnie festyn 
w ogrodzie Strzeleckim. 

Korpus wakacyjny. W czasie tegoro- 
cznych wakacyj jak corocznie, urządza Za- 
rząd krakowskiego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego korpus wakacyjny, do któ- 
rego mogą należeć uczniowie szkół ludo- 
wych, — pod kierunkiem pana Aleksandra 
Pająka, dyr. szkoły czteroklasowej na Kle- 
parzu. Uczestnicy korpusu mogą odbywać 
w dni powszednie codziennie po południu 
wycieczki po za miasto pod ścisłym nadzo- 
rem nauczycieli; używać podczas nich za- 
baw, oddawać się grom dziecinnym i ówi 
czeniom gimnastycznym, co nie mało przy- 
czyni się do zdrowia uczniów i rozwinięcia 
ich sił fizycznych po całorocznem ślęczeniu 
na ławach szkolnych. Jednorazowa opłata 
za przyjęcie do korpusu wakacyjnego za 
czas od 3 lipca do 25 sierpnia włącznie 
wynosi dwa złr. w. a. Bliższej informacji 
udziela i zgłoszenia przyjmuje kierownik 
korpusn codziennie od godsiny 11 do 12 
i od 5 do 6 po południn. Instytucja kor 
pusu wakacyjnego zasługuje na gorące po- 
parcie. 

Dobroczyńca. W dniu onegdajszym zgło- 
sił się do miejskiej kasy dla chorych (uli. 
ca Bracka 1. 8) młody Nieznajomy i nie 
chcąc podać nazwiska, złożył na rzecz ka- 
sy tytułem darowizny 10 sł. — Za ten 
czyn składa kasa szlachetnemu młodzieńco 
wi publiczne podziękowanie. 

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych nadeszły obrazy Cieszkow- 
skiego: „Widok z Pectatina na św. Pio- 


tra*, Koniusski: „W pracowni artysty“, |politycznemi; natomiast oczekują w 


Rodakowskiego : „Wojna kokosza* i Saskie- 
go: „Portret meżczyzny*. 

Matura. Egzamin dojrzałości w gimna. 
zjnm III w Krakowie odbył się pod prze- 
wodnictwem prof. dra Stanisława Tarnow- 
skiego w dniach od 9— 19 b. m. Do egza- 
minn zgłosiło się 63 uczniów publicznych, 
1 prywatysia i 2 externistów. Uznani za 
dojrzałych: 1) Batko Józef, 2) Breit Wi- 
ktor, 3) Burzyński Marjan, 4) Cyfrowicz 
Angust, 5) Dudzik Antoni, 6) Fignła Jan, 
7) Glaser Henryk, 8) Goettel Piotr (z od- 
znaczeniem), 9) Gross Juda, 10) Jakubow 
ski Wacław, 11) Jordan Roman, 12) Ka 


najbliższych dniach przybycia serb- 
skiego ministra handlu i rolnictwa z 
potrzebnem pełnomoenictwem. 

Budapeszt 23 czerwca. Wielkie 
zgromadzenie robotnicze uchwaliło 
rezolucję domagającą się powsze- 
chnego prawa wyborczego. 

Praga 23 czerwca. Wobec bezrobocia 
górników Towarzystwo górnicze w Cze- 


chach postanowiło solidarność we wszyst- 
kich kopalniach. 


Berlin 23 czerwca. Cesarz był 


czyński Józef (z odznaczeniem), 13) Kaden|obecny na festynie ogrodowym na 


Henryk, 14) Kiciński Adam, 15) Kłaszyń- 
ski Chaim, 16) Knapik Wojciech, 17) Ko- 
stka Leon, 18) Krischke Franciszek (z od- 
znaczeniem), 19) Krnmłowski Konstanty, 
20) Krygowski Zdzisław (z odznaczeniem), 
21) Krsykowski Jnljan, 22) Liebling Abra- 
ham, 23) Łachecki Mieczysław (z odzna- 
czeniem), 24) Michałowski Marjan, 25) Mi- 
szke Kazimierz, 26) Mohl Hieronim, 27) 
Mohl Jan, 28) Mossór Mieczysław, 29) Mus- 
sil Franciszek, 30) Nieławicki Lndwik (z 
odznaczeniem), 31) Nycz Ignacy, 32) O- 
chalski Stanisław, 33) Okęcki Stanisław 
(z odznaczeniem), 34) Oprych Antoni, 35) 
Plater Konstanty, 36) Prek Łucjan, 37) 
Rozdejczer Karol, 38) Rzewuski Tadeusz, 
39) Scipio Władysław (z odznaczeniem), 
40) Siwak Michał (z odznaczeniem), 41) 
Stankiewicz Wiktor (z odznaczeniem), 42) 
Zakrzewski Rodryk, 43) Zakrzewski Ste- 
fan, 44) Zastawniak Franciszek, 45) Ziar- 
ko Jan i 46) Boniecki Stanisław (prywat.). 
Przypnszczono do egzaminu poprawczego 
s jednego przedmiotu po ferjach 10, repro- 
bowano na rok 7, a odstąpiło od egzaminu 
ustnego 3. — Z Dyrekcji gimnazjum III 
w Krakowie. 

Rozprawa opozycyjna w sprawie konfi- 
skaty czasopisma Ogniska, odbyła się w 
sobotę 20 b. m. pod przewodnictwem rad- 
oy sądu krajowego p. Głuszkiewicza. Kon- 
fskatę popierał prokurator dr. Tarłowski, 
opozycji zaś bronił obrońca w sprawach 
karnych, dr. Eichhorn. Trybunał po prze- 
szło godzinnej naradzie, konfiskatę pisma 
zatwierdził. 

Organa krakowskiej policji przytrzymały 
wczoraj Mieczysława Szczepana Zarembę, 
rodem ze Stndzionki (gub. lubelska), który 
w rokn ubiegłym jako guwerner u pp. Z. 
zaskamotował oboy paszport i około 300 
rubli, Zarembę odstawiono do kryminału. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 22 czerwca. 


Hotel Saski: Hr. Stanisław Konarski z Dubie- 
cka, Stanisław Kotarski z Brzeska, Erazm Fibich 
z Gorycji, Józef Cathrein z Kolonji, Gustaw Za» 
chert-Runicki z Paryża, Henryk Magunna z Pary- 
ża, Aniela Werner z Werszawy, Franciszek Ga- 
szyński z Zelazówki, 8. Stefański z Krakowa, An- 
toni Rogiński z Łomży. 


Ostatnia poczta. 


Dopiero teraz nadchodzą wiadomości 
o losie pani Zobrikowej. Internowanoc ją 


na rozkaz gubernatora Wołogdy do Ja- 
reńska, miasteczka liczącego 1000 mie- 
szkańców, położonego nad rzeką Jarengą, 
w północno-zachodniej stronie gubernii. 
Miasteezko to jest odległe o 1200 wiorst 
ud Moskwy a 1500 od Petersburga. Nie- 
dawno temu przeniesiono tam kolonję 
karną, istniejącą dotychczas w Szenkur- 
sku. Jareńska kolonja oprócz pani Zebri« 
kowej liczy jeszeze piętnastu więźniów. 
Należą oni do tak zwanej „uprzywilejo- 
wanej* klasy i otrzymują 8 do 15 rubli 
miesięcznie na utrzymanie. Telegraficzne : 
go połączenia ze Światem nie ma w Ja- 
reńsku ; brak tam nawet zupełnie poczty. 


Jakkolwiek nie jest jeszcze rzeczą sta- 
noweżo pewną, czy Helgoland dostanie 
się Niemcom, ze względu na to, że pie- 
tylko opinja publiczna w Anglji, lecz 
także ludność zamieszkująca wyspę oka- 
zuje wielkie niezadowolenie s ugody an- 
gielsko-niemieckiej, a już dzienniki nie 
mieckie spierają się o to, do jakiego 
z państw rzeszy wcielony ma być nowy 
nabytek?  Vossische Zeitung z góry za- 
strzega się, żeby nie do Prus, gdyż w 
takim razie radość z pozyskania wyspy 
byłaby stanowczo zatruta myślą, że przez 
tu zwiększyła się jedynie pruska potęga. 
Osoba stanowiąca autorytet w sprawach 
dotyszązych marynarki, zastanawia się w 
Rheinischer Courrier nad wojskową war- 
tością Helgolandu i sądzi, że wyspa ta 
w zamian za którą Niemcy tracą w A- 
fryce całe państwo, będzie bardzo ko- 
sztować i przysporzy jedynie kłopotu. 
Trzeba bowiem zrobić z niej twierdzę 
pierwszego rzędu; w przeciwnym razie, 
przy pierwszem natarciu wpadnie w ręce 
nieprzyjaciół. Wogóle zaś i tak o mili- 
tarnem znaczeniu Helgolandu nie może 
być mowy. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego": 


Budapeszt 23 czerwca. Podróż 
serbskiego dyrektora ceł do Buda- 
pesztu nie stoi w związku z węgier- 
sko-serbskiemi związkami handlowo- 


| wyspie Pfaro. Wielu socjalistycznych 


deputowanych nie przyszło. 

Berlin 23 czerwca. Reichsanzeiger do- 
nosi, że cesarz Wilhelm zamianował mar- 
szałkiem dworu w miejsce Lieben aua, — 
hr. Eulenburga, dotychczasowego mistrza 
ceremonii, 

Paryż 23 czerwca. „Temps* do- 
nosi, że gabinet francuzki otrzymał 
już od rządu angielskiego zadowal- 
niające wyjaśnienia w sprawie zan- 
zibarskiej. 

Paryż 23 ozerwea. Międzynarodowy 
kongres telegraficzny skończył się pod- 
pisaniem aktów przez wszystkich delego- 
wanych. Delegowany angielski Lamb miał 
przemowę, w której dziękował prezyden- 
towi p. Deselves za t udy, a Francji za 
gościnność. 


Rzym 23 czerwca. Papież zacho- 
rował. O ile się zdaje jednak, sła- 
bość jest przemijająca i nie ma po- 
wodu do jakichkolwiekbądź óbóaw. 

Rzym 23 czerwca. Prezydent 
ministrów przedłożył wczoraj w Izbie 
projekt ustawy, dotyczącej finanso- 
wego stanu miasta Rzymu. 

Bukareszt 23 czerwca. W Ru- 
szczuku i Szumli aresztowano kiłku 
oficerów. Fakt ten, rozmaicie komen- 
towany, zrobił wszędzie wielkie wra- 
żenie. 

Bukareszt 23 czerwca. Senat 
zatwierdził konwersję 6 procentowej 
renty. 


Belgrad 23 czerwca. Minister 
Tauszanowicz zaproponował, ażeby 
wyznaczyć komisję śledczą w cieka- 
wej sprawie Thómla. 


Belgrad 23 czerwca. Ministe- 
rjum zaprzecza urzędowo, jakoby 
miała powstać u serbskiego bydła 
zaraza pyskowa lub jakakolwiek in- 
na choroba epidemiczna. Zaprzecze- 
nie to skierowane jest naturalnie 
przeciwko Austrji. 

Belgrad 23 czerwca. Ze Staro- 
Serbji donoszą o nowych gwałtach 
ze strony Arnautów. Rząd serbski 
ma przedsięwziąć środki dążące do 
ubezpieczenia granicy. 

Belgrad 23 czerwca, Nowozamia- 
nowany poseł turecki Feridun-Bej 
wręczył rejentom listy uwierzytelnia- 

ce. 

475% 23 czerwea. Zarządzono 
środki ostrożności względem artykułów 


hiszpańskich, nadchodzących drogą mor- 
sk 


4. 

Frankfurt nad Menem 23 czerwca. 
Pod stacją Miihlacker zderzyły się dwa 
pociągi. Dwóch ludzi zabitych, jeden u- 


|tracił obie nogi. Skutkiem tego wypadku 


ruch kolejowy sostał prsorwany. Wstrzy- 
mano pociąg pośpieszny z Frankfurtu. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Wiedeń 21 czerwca 1890 r. 


, Przenica --——,—; na lipiec — —'— —'—; na 
jesień 748 — 7:62. Żyto na czer. —— ——; 
na jesień 6-06 — 6'10. Owies ma czerwiec 
—————; m jesień 640-646. Kukorydza 


na czerwiec ————*— ; |ip.—sierp, 5*21—56.26; 

Rzepak sierp. 11-66—11:76. Spirytus zaraz 12:50 

—12'76 lipiec — sierpień —————, . 
NADESŁANE. 


Wszelkie papiery wartościowe 
banknoty zagraniczne 


i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


filii c. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 
w Krakowie, Rynek, I. 30. 


MMSY" Zlecenia z prowincyi uskute- 
Gznia się odwrotną pocztą bez dolicze- 
e prowizyi. (12-13) 


JAK W ŻYCIU. 


Wolny przekład j 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ. 


ztofory. 


(Ciąg dalszy). 
vV. 


. m 


Roland upadł na pierwszą ławkę w 
głębi zupełnie pustej alei. W tej porze 
rokn Lasek buloński nie ma wcale a- 
matorów. Jego szpalery wilgotne i z li- 
šc) ogołoęone, nie wabią ku sobie dzie- 
ciaków rozfiglowanych i matek, bejących 
się zaziębienia. Roland dumał. Ona go 


RE 


„Kupna i zamiany! 
Majątek 41 mili od Krakowa, pół mili ud sta- 
cji kolei, 340 morgów roli, 250 łąk, 130 lasku, do 
sprzedanie; . potrzebny kapitał 22.000 złr. 

Majątek 2% mili od kolei, 300 mr. z iawenta- 
rzem do sprzedania, kapitał potrzebny do kupna 
14.000 ałr.: c 

Ma atok. 14% mili od Krakowa przy szosie, do 
sprzedania bez. inwentarzy, potrzebny kapitał do 
kopna 50.000 złr. Obszar 340 mr. roli, 76 łąk, 
30 lasu. 

Majątek 114 mili od Bochni. 270 mr. do sprze- 
dania s inweutarzami; potrzebny kapitał do ku- 
pna 18-000 -złr. s } 
Kamlenice: dwupiętrowa nowa, 1-piętrowa i 
dwapiętrowa, 17 okien front. z dochodem netto 
do 7%, do sprzedania lub zamiany na majątek 


ów, Rynek gł. Krzy 


mia uprasza sie adresować: Agencja, L. 
K i. Mały Rynek Ni. 6. Kraków. Poleca 
zajęci miajątki w Galicji i Królestwie, realności, 
wille, młyny i wszelką służbę. 499(2-3) 


Francuzka 


z-.Francji jest do umieszczenia 
sfikorskiej, 
513(3-8) 


| 

| świeżo przybyła 

zaraz. Biuro. St. 
` Rynek, Nr. 7. 


ojskowy 
przygotownje pod bardzo przystępnemi warunka- 
mi na jednorocznych ochotników 1 do szkoły ka- 
deckiej, jakoteż udziela gruntownie języka nie- 
mieckiego. 

Łaskawe zgłoszenia wraz z dokładnym adresem 
upraszam nadsyłać pod lit. K. 6. W., poste re- 
stunte Kraków. 511(3-3) 


wmn NY ANA W 


Od 1 Lipca b. r. poszukuje się 
zdolnego = 490(5 6) 
ekonoma-kawałera 

z praktyką najmniej 10-letnią. 
Wiarogodne odpisy świadectw wy- 
słać pod A. Z. poste restante Bobowa. 


Fachy i Kasa 


ozdobne dla CuKkierni lub 

A ptelL1 do sprzedania, oraz 

całe urządzenie cukierni, pod przy- 

stępnemi warunkami. 466(16-16) 

Ulica Św. Marka Nr. 31, vis à 
vis Szkoły Ś-tej Scholastyki. 


sławy Gabryelskiej. Krak 


1++*+%90%2090%99902909 


„Bulion 
wyborny, Własuego wyrobu hygieniczny, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 
saegc bydła. drobiu i zwierzyny, polęca : 
Zarząd dworu Łapszyn, poozta Brzeżany. 

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6:60 kilo. 
Nr. II. wyborny. . . . . 5:60 kilo. 
Przy odbiorze 6 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 6 kilo 16 cnt. Wysyłka 
odwrotną pocztą. _ 39(100-7) 


:9092094990922909999979792 


„ZARAZ! 
Za dobrem wynagrodzeniem po- 
trzebne są 494(8-3) 


panny uzdolnione do odra- 
biania spódnic. | 
Ulici Szewska Nr. 1%, 1. piętro. 


LOUVRE 
Sukieńnieó, 16. 
Paryskie kapelusze damskie, 

Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 
+ +- Kwiaty. 
Perfumy francuzkie i angiolskio. 


NADESZŁY 
Pary zlicie Letnie suknie pasowane. 
QOoches Pelerynki, żakiety. 
Piastroans Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Mielki wybór: Geny niskie. 


i pianin Bro 


443(89-7) 


lom w Krakowie, Rynek. główny, l. 
SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Skład fortepianów, harmonij 


od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań 
31(104-7) Bronisław Dobrzański. 


+92290299992999+ 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 


22. 


Ceny na towar, za którego dobroć sn- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- | pokój duży z kuchnią na I piętrze ul. Kanonna 
źliwię najniższe. Kamąszki męskie oddaję 

począwszy od 3 złr. 50 ent., a damskie 2 
b $ pokol, przedpokdj, kuchnia na II piętrze ulica 


KURJER POLSKI, dnia 24 Czerwóa 1890 r. 


Nr. 172 


zatem nie kochała! I znowu przypb- 
mniało mu się wzruszenie na wskróś 
Florencję przenikające, gdy słuchała je- 
go wyznania; cezar, któremu ulegała; 
pociąg tajemny, pełen cznłości wstydli- 
wej, który jej główkę złożył na jego 
ramieniu. To „wszystko mu się jednak 
nie przyśniło! Uległa na chwilę niepo- 
wstrzymanemu serca własnego uniesie- 
niu, które ją siłą nieprzepartą rzucało 
mu w objęcia. Dla czegóż powiedziała 
mu: — „Nie będę nigdy pańską żoną! 
nie kocham pana!*.. — I na nowo za- 
czynał ją oskarżać, na nowo jej złorze- 
czył... 

— Kokietka to — mówił w duchu — 
i to jedna z najbardziej niebezpiecznych, 
które uważa się za otwarte i szczere jak 
złoto; z tych, które potrafią w nas 
wzbudzić ufność i cześć najwyższą, Wie- 
działa, że ją kocham od dnia pierwsze- 
go... Czyż nie robiła co mogła, aby 


I 

podniecać to uczucie, aby moje nadzieje 
coraz pożężniały ? Przecież byłoby to jej 
nader łatwo przyszło: raz na zawsze dom 
swój mi wymówić, zakazać mi bywać 
i mie dopuszczać do tej słodkiej a tak 
ścisłej między nami zażyłości... 

Roland uczuł dreszcz śmiertelny. Skoń- 
czyła się więc ta zażyłość; skończyły 
się te codzienne odwiedziny, które sta- 
ły się jedyną radością jego życia! Nie 
szczęśliwy cierpiał piekielnie. Po raz 
pierwszy, odkąd morderstwo i kradzież 
zbogaciły go niegdyś, szczęście go opu- 
szczało. Aż do tego dnia, Roland nie 
uczuł tego, co ludzie nazywają wyrzu- 
tem sumienia. Zabójca nie znał owego 
ponurego i bladego towarzysza, którego 
nam Shakespeare pokazuje, pochylonego 
niby wampir krew ssący nad łożem zbro- 
dniarzy. Ani jedna chwila żalu i skruchy 
nie zagościła w jego sereu i umyśle. Je- 
żeli czasem 'przechodził w pamięci ten 


$ NA PREMIE SZKOLNE! ! 


Wyszła z druku „„EEOSA.LNINA-*, aprobowana 


książeczka do modlitwy dla małych dzieci. 


Oparta ściśle na pra- 


ktyce szkolnej, zaspokoi wszystkie jej potrzeby. Str. 283. — 


Oprawna w pł. ang. 30 ct.; wyd. 
Adres: Ks. W. Gadowski, katecheta w Tarnowie. 


(8 3) 


ozd. 40 ct.; opr. w skórę 60 ct. żę 


PRZ 

biorstwo kwaterunkowe 

ZĘ” u Ę 
s- WYNAJMUJE 


r. b. włącznie. 
Adres: Kraków, 


Kraków, Zacisze 


zamiast 68 i 74 złr., Wheeler i Wilson 41 
zamiast 110 i 120 złr. — Ręczne od 6 do 


raty od 50 ct. tygodniowo. 


tografów i amatorów, Wszelkie aparata 


gratis & franco. 


WŁADYSŁAWA 


Osłasza deo 


zaraz : 


Stanoja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 16. 

2 pokoje, khelni na I piętrze w oficynie, stan- 
cja duża w podworcu na parterze ul. Mikołaj- 
ska Ni. 4. 


3 lub 4 pokoje. przedpokój, kuchnia na IL pię- 
trzy ul. Gertrudy Nr. 36. 

Pokój bardzo ładny, umeblowany na II piętrze 
uw. Sławkowska Nr. 20. 

6 pokoi, przedpokój, 2 werandy, kuchnia na I 
piętrze. Rynek główny Nr. 19. | 

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar- 
dzo ładnym, 
Prądnik biały Nr. 37. 

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 


3 lub 4 pakoje frontowe, + okna wychodzą na 


| od Lipca : 


6 lub 8 pokojów, przedpokój, kuchnia na I pię- 


trze ul. Kanoona Nr. 16. 


2 pokoje umeblowane na III piętrze od tyłu ul. 


; Floriańska Nr. 3. 
lońska Nr. 9. 
Nr. 15. 

orjańska Nr. 23. 
Straszewskiego Nr. 515. 


Wydawea | rnósktar atówny: Er. FAref Orłąwok!, 


PRARARARARARARENANA NA 
Za zezwoleniem Sekcji Komitetu gospodarczego na uroczystość 
przewiezienia zwłok MICKIEWICZA, przedsię- 


L. HALSKI i Sp. 


\ Firma Lux (Dr. Borkowski) | 


Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendorfera, ul. Florjańska 4. 


Maszyny do szycla wszelkich systemów, oryginalne z poręką 6 i 10-letnią Sin- 
gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 i 54 złr., Howego 44 i 49 złr. 


złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Circułar-Elastic 751 80 złr. 
szkowym ściegu 3 i 4 złr., igły od 2 ct., oliwa od 7 et. — Sprzedaż na kredyt i aa 


Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemikalja, obje- ` 
ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzenia pracowni dia PP. zawodowych fo- ` 


18—200 złr. a. w. Novwońć dla PP. 
kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga mągnowa 4 et. 
metr, proszek magnowy 4 et. gram). Aparata Liseganga, Stirna etc. Naaka foto- ` 
grafji bezpłatna. Ceny misme od wiedeńskich. Katalogi illnstrowane na żądanie 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografji bat. d. 


7 Autokopisia i cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. Reg ry 
| Shanona, pióro-kałamarze, Meteor prasa do kopjowania. Excelsior i wszelkie ości 
elektrotechnieczne, fot _raficzne i mechaniczne. 

Poszukuje się agentów, reprezentantów i podróżnych na całą Galicję, Królestwo 

Polskie, Bukowinę i Ślązk za wyooką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie 

f od 3 do 7 popołudniu, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą. 
 QDAEGREGREDREOWEGAREŚ 

KONCESJONOWANE BIURA 


Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4.]6 


Mały Rynek, przedpokój, kuchnia na III piętrze. 


2 pokoje, nyża, kuchnia na I piętrze, nl. Jagiel- 


pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 
ul. Florj 


PREZRORANAAA 


mieszkania >: 


za listownem lub osobistem zgłoszeniem się do dnia 8 Lipca 


498(2-6) 


aL sv. ANNY 7. 
NPNANENRERANA NA 


z © 
s z 


5i 7, l. piętro. 


i 46 złr. zamiast 65 i 70 złr., Tytania 58 


35 złr. o podwójnej nici. — Mało v łańcu- 
migawkowe i detektywne w cenach od 


amatorów FKinmcoomna! Aparat migaw- 


489(9-7) 


GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 
BIURO TECHNICZNE: 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmu'e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w drukn, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych. 


wynajęcia : (6 7-7) 

6 pokol, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 

41. Gołębia Nr. $. Ja 
pokol, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 

ów, Marka Nr. 9. 

2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku» 
chnia ne I. piętrze, 3 pokoje z kuchnią na Il 
piętrze nl. Starowiślna Nr. 21. 


2 mleszkania po 3 pokoje, kuchnia na Ii II iE- 


piętrze plac Matejki Nr. 9. 

4 pokoje, ' rzedpdkó, knchnia na II piętrze ul. 
Sienna Nr. 3. 

B pokól, przedpokój, kuchnia na E piętrze, mie= 
szkanie to da się podzielić na 5 i 3 pokoje, 


rzedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 


r. 32 


PE na letnie mieszkanie. ]4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia lardów i stolików do kart. 


na [I piętrze ul. Florjańska Nr. 47. 
10 pokol, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 


krwawy dramat, Roland był z siebie za- 
dowolony, jak gdyby był spełnił czyn 
bohaterski, nie cofając się przed zbro- 
dnią, która mu się tak szczęśliwie po- 
wiodła. Aż tu naraz zmienia się dekora- 
cja. Fatalizm zaczyna go na nowo prze- 
śladować. Przerażony pytał sam siebie, 
czy mie wrócą przypadkiem dawne złe 
czasy, skoro on, zuchwały pogromca lo- 
su i ludzi, rozbija się nagle o kaprys 
i zalotność niedoświadczonej, młodziutkiej 
dziewczynki ? 

Młodziutka dzieweczka, to prawda, ale 
najmilsze, najrozkoszniejsze stworzonko | 

Wśród dzieł wielkich poetów było je- 
dno, które Roland wiecznie czytał i od- 
czytywał: Powinowactwa wyboru Goe- 
thego. Florencja przypominała mu nie- 
słychanie Ottilję, zachwycająca bohater- 
kę poety niemieckiego, tę dziewicę, prze- 
siąkniętą kobiecością tak naiwną, a tak 
rozkochaną, zawsze gotową do walki, 


SWOSZOWICE 


ZAKŁAD KĄPIELOWO-LECZNICZY. 


Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 
z przeważającą ilością soli sodowych i wapniowych. 
Wskazanie : w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kilo, owrzo- 
dzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, po- | 
rażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skór- 
nych, jako też w aż polegających na utrudnionym odpływie i prze- 
o 


| mianie krwi, w chorobach iecych. 


Kąpiele siarczane wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- 
“jj niem, wody mineralne krajowe i zagraniczne. 
Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski. 
Stacja kolel transwersalnej, 6 kllometrów od Krakowa, poozta i telegraf w miejsou. 
Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 9 razy ę 
dziennie koleją, nadw 2 razy omnibusem. 
Początek sezonu od 25 maja do końca września. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Zarząd kąpielowy w'Swoszżowicach. 


440(11-20) 


gdy idzie o jej uczucie namiętne, a jej 
powinność ; gotowej również poświęcić 
się każdej chwili, skoro sumienie na nią 
zawoła. Roland pytał w duchu z jasno- 
widzeniem ludzi na serjo zakochanych, 
czy i Florencja nie czuła się zmuszoną 
do zrobienia z siebie podobnej ofiary ca- 
łopalnej? To jednak wydawało mu się 
zupełnie da prawdy niepodobnem. Czyż 
nie była wolną, bogatą, sierotą, nie krę- 
powaną  żadnemi. węzłami  rodzinnemi, 
nie narażoną na żadne troski materjalne? 
A nie pojmując tego charakteru kobie- 


cego, który wydawał mu się zagadką 


nie do rozplątania, wolał ją oskarżać 
o lekkomyślność, niż przypuścić jakiś 
silniejszy od jej woli obowiązek. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


yvy 


nieklejone 


Lwów — Teatralna 3. 


Gilzy 
nie pękają przy robieniu 
papierosów. 


Uwaga. 


transportn ponosi fabryka. 


w Rakowicach 


stwa handlu 


Surogat Kawy w pudełkach 


Cykorją krakowska gorzką. 
Kawę figową. 


Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w Sskrzyneczkach wyborową. 


Kawę żołędziową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
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ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Eabpbryka parowa 


Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowe 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 


, Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 


Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


11 BEI ECWEUFEŁEINOJI !! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tatki (gllzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


Ceny bardzo niskie. 


UEF” 100 sztuk od 12 centów. WWE 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 koszta 


266(53-180) 


pod Krakowem 


ak. 


<a 
a 


1 rolmctwa. 


(szufladkach) 


Gospod, cie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 


parcie 
pows <chnianiu wytworów moich. 


przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popierauiu i roz- 


55(90 -?) 


BMEg Do nabycia we wszystkich handlach "gag 


ez Ważne dla PP, Właścicieli 33 
mę- Restauracyj i Kawiarn. -38 


am zaszczyt zawiadomić Sz. Panów 
właścicieli Restauracyj i kawiarń, 
iż przyjmuję znacznie taniej przera- 
bianie, naprawianie i obciąganie bi- 
; j Posiadając 
odpowiednią kwalifikację, zdobytą w pier- 


dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 613.| wszorzędnych fabrykach wiedeńskich, są- 


6 i 7 pokol, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja | dzę, 


dla służącego. Rynek główny Nr. 26. 


l 
ul. Gołębia Nr. 3. 


od 1 Sierpnia: 


Willa w ogrodzie, złożona z e pokojów z wazėl- 
Ì Wiadomość w biurze, 


kiemi przynależnościami. 
Wiślna Nr. 7. 
od Pażdziernika: 


Marka Nr. 9. 


Starowiślna Nr. 15. 


pokol, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 


5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze nl. św. 


6 pokol, 2 przedpokoje, kuchnia na II piętrze al. 


iż zjednam sobie zaufanie Sz. P. T. 
Publiczności. Z poważaniem 


A. Piotrowski, 


ul. Kopernika l. 8. 


Kilka Francuzek 


poszukuje umieszczenia stałego lub na 
- wakacje. 476(8-6) 
Agence Internationale St. Si- 
korskiej. Kraków, Rynek %. 


478(6-6) 


Brak WI L Apezycs I Spóski, pod zarz. jenu Qagowokiega 


0d 1 września r. b. przyjmujemy 


panienki 
uczęszczające do zakładów nauko- 
wych w Krakowie. 
Jarosławowa Dąbrowska, 
Ludomiła Goska. | 147%6-6) 
W gmachu szkoły wydziałowej 
Ś.tej Seholastyki, ul. S-go Marka 
(wiadomość u portjera). 


Nauczycielka Niemka 
poszuknje lekcyj niemieckiego i francuzkiego ję- 
zyków; umie także róbótki ręczne. 
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod: R. K., 
poste restante Kraków. 483(3-8) 


Truskawki 


w ogrodzie na Wielopolu Librow- 
skiem, Nr. 18. 480(6-6) 


Redakter odpowiedzialny: Jun tudowski: 


m” uye 0. "Wa 


DODATEK do Nr. 172 


„AURJERA. POLSKIEGO: 


(w miejsce Nru 1/1). 


Zabór pruski. 
Poznań dn. 20 czerwca 1890 r. 


(Św.) Oklepane przysłowie francuzkie: 
Les extrèmes se touchent nie kłamie wi- 
docznie, bo harmonja, jaka panuje mię- 
dzy ultraszlacheckim Kurjerem Poznań- 
skim a otwartym i zdecydowanym wro- 
giem szlachty Orędownikiem, ile kroć cho- 
dzi o studzenie u nas „zbyt gorących" o- 
bjawów patrjotyzmu, jest prawdziwie roz- 
czulająca. I jeden i drugi dziennik za- 
chwyca się każdym nowym pomysłem 
znanego adwokata polityki rozumu czyli 
raczej prusofilstwa p. Domarata z Kraju. 
Ani Kurjer Pozn. ani Orędownik nie chcą 
uznać konieczności centralnego komitetu 
wyborczego dla całej Polski pruskiej i 
kolonij naszych w Niemczech, a przy o0- 
statnich wyborach obydwa te pisma na- 
mawiały rodaków na Ślązku i w Niem- 
czech do łączenia się z centrum a odra- 
dzały od owca z polskimi kan- 
dydatami. Kiedy Kurjer Pozn. wystąpił 
z wspominanym tylokrotnie „Programem 
przyszłości”, zelecającym uległość dla rzą- 
du pochwalił go p. dr. Szymański w Orę- 
downiku a za to odwdzięczył mu się re 
daktor Kurjera Pozn. p. dr. Maksymiljan 
Kantecki, aprobując wystąpieniem z ko- 
mitetu, zawiązanego w celu urządzenia 
w Poznaniu uroczystego obehodu z po- 
wodu przewiezienia zwłok Adama Mic- 
kiewicza do Krakowa, wszelkie wycie- 
czki, jakie ów „obrońca ludu* czynił 
przeciwko wspomnianemu komitetowi. Mi- 
mo to zdaje się, że dzień powtórnego 
pogrzebu wielkiego naszego Wieszcza w 
tej ai niey naszej Ojczyzny obehodzo- 
ny będzie bardzo uroczyście, jak to wno- 
sió można z odezwy podpisanej pru li- 
czny zastęp najwybitniejszych obywateli 
całej Polski pruskiej i reprezentantów ró- 
żnych warstw naszego spełeczeństwa. 

Odezwa ta brzmi: - 

„Rodacy! Trzydzieści pięć lat dobie- 
ga, jak w Carogrodzie, zdala od swoich 
i Ojezyzny, umarł w sile wieku i pełni 
geniuszu nieśmiertelny nasz wiesącz 1 
chluba narodu: Adam Mickiewicz. Zwłoki 
króla naszych poetów w gościnnej dotąd 
spoczywały Francji. Złożyć te drogie dla 
nas szczątki na ojczystej ziemi, do któ- 
rej poeta tak przyrósł sercem i duszą, 
było oddawna gorącem życzeniem całe- 
o narodu. Dzięki inicjatywie młodzieży 

kademji krakowskiej, spełniają się pra- 

gnienia nasze. Dnia 30 b. m. złożone 
będą prochy Miekiewicza uroczyście w 
kryptach Wawelu, obok królów i boha- 
ład» naszych. Miljonowem, radosnem o- 
chem odbiła się wieść ta w całej Polsce, 
jak ona długa i szeroka. I pospieszy na 
uroczystości do Krakowa wielka rzesza 
olskiego narodu i wieńcem żałoby, z 
igo na czole otoczy trumnę nieśmier- 
telnego wieszcza, który nas „za miljony 
kochał, chciał nas dźwignąć, uszczęśli- 
wió*, lecz w zamian tego, mógł tylko 
patrzeć „na biedną Ojczyznę, jak syn na 
ojca wplecionego w koło“... I z dziel- 
nicy naszej — z Księstwa, Prus Zacho- 
dnich, Warmji i Ślązka — nie zabraknie 
nas przy zwłokach największego naszego 
poety. Jako dzieci jednej wspólnej Ma- 
tki, oddamy u stóp trumny przynależną 
cześć genialnemu mistrzowi słowa, któ- 
rego śpiew „jak drżenie głosu od nieba 
płynącego" był „dla narodu objawie- 
niem“, a którego skronie naród już od- 
dawna zasłużonym ozdobił wawrzynem 
chwały i uwielbienia. 

Szczęśliwy Kraków, który te drogie 
prochy w swe prastare przyjmie mury. 
W chwili ich złożenia „na Wawelu z 
radości wstrząsną się królów popioły“ i 
Wawel stanie się dla nas tem droższą 
jeszcze skarbnieą. My, którzy nie wszy- 
soey będziemy mogli uczestniczyć w tej 
ae ak narodowej uroczystości, łącz- 
my się duchem i myślami w dniu tym 
z całą Polską u drogich zwłok wielkie- 
go naszego Adama, a napomnienia jego, 
aby w sercach naszych zawsze „Święty 
miała przybytek: ojczyzna, nauka, enr 
ta*, przekazujmy jako drogą spuściznę 
z pokolenia na pokolenie. Uezcijmy Ro- 
dacy dzień ten w należyty sposób. Uro- 
czystością w Poznaniu zajmie się wybra: 
ny przez nas komitet ściślejszy*, 


Słowa powyższe nie pozostały głosem 
wołającego na puszczy, lecz wywołały 
ogólny zapał wśród naszych Rodaków tak 
tu w W. Ks. Poznańskiem, jak na Śląz- 
ku, w Prusiech zachodnich, na Warmii, 
a nawet na obczyźnie. Między innemi za- 
powiada się bardzo dobrze obchód mi- 
ekiewiczowski w Tucholi w Prusiech Za- 
chodnich, sercu nazwanej od tego miasta 
puszczy czyli Borów tncholskieh, zamie- 
szkałych przez ludność rdzennie polską, 
mówiącą narzeczem czystem, bardzo zbli- 


żonem wymową do języka naszej inteli- 
gencji a odznaczającem się jednością 
zwrotów i bogactwem wyrazów , jakby 
żywcem wziętych z dzieł Kochanowskiego 
i Skargi. 

W Berlinie odbył się nawet osobny 
wiec członków tamtejszych Stowarzyszeń 
polskich i wogóle rodaków naszych, za- 
mieszkałych w stolicy Niemiec i najbliż- 
szej jej okolicy. W obradach wzięły udział 
wszystkie warstwy społeczeństwa począ- 
wszy od robotników i akademików a koń- 
cząc na posłach i poważnych przemy- 
słowcach i kupcach. Uchwalono zamia- 
nowaóć reprezentantem Polonji berlińskiej 
na uroczystości krakowskiej p. Kukułkę, 
który się do podwaweliskiego grodu uda 
własnym kosztem i złożyć przez niego na 
trumnie Mickiewicza wieniec, a w Berli- 
nie urządzić zrana uroczyste nabożeństwo 
z kazaniem w jednej z wybitniejszych 
świątyń katolickich, a następnie wieczór 
muzykalno-wokalny, połączony z odczy- 
tem i przemówieniami. Przewodniczącym 
wiecu wybrano p. Waliszewskiego, a 
dłuższy wykład o Mickiewiczu wygłosi je- 
den z młodzieży akademickiej. 

Obchód Mickiewiczowski przyczyni się 
niezawodnie niemało do obudzenia samo- 
wiedzy narodowej wśród Polaków wogóle 
a zwłaszcza wśród Rodaków naszych, roz- 
proszonych na obczyźnie, lub mieszkają- 
cych na kresach, a może też da pochop do 
założenia jakiej poważnej instytucji, do- 
bro publiczne mającej na celu. Kurjer 
Polski już przed kilku miesiącami podał 
ogólne zarysy takiej instytucji i wzywał 
do jej stworzenia. Może obecna pora 
byłaby odpowiednia do urzeczywistnienia 
patrjotycznej myśli. Stowarzyszenie takie, 
jak je proponowaliście, miałoby obszerne 
pole działania, bo np. u nas, zwłaszcza 
na Slązku, na Kaszubach i na Warmii, 
nie mówiąc już o Mazowszu pruskiem, 
dużo jeszcze należy zrobić. Wydawane 
tam pisma polskie, z wielkiem są zmu- 
szone walczyć trudnościami. Znoszą one 
nietylko różne szykany ze strony władz, 
lecz nadto drukarze, nierzadko Niemcy 
wyzyskują nakładców w sposób najbez- 
czelniejszy a na dobitkę dokuczają im 
w różny sposób. Stowarzyszenie naro- 
dowe mogłoby pośrednio lub bezpośre- 
dnio przyczynić się do uwolnienia pism 
polskich od zależności, od kaprysów 
drukarzy niemieckich, bądź to zakłada- 


jąc drukarnie polskie, bądź też, gdyby 


to nie było możliwe, starając się o za 


kżadanie polskich drukarń związkowych. 
(Myśl poruszona w powyższej korespon- 
dencji już się zamiena w ezyn, jak o 
tem przekonać się można z wozorajszego 
numeru naszego pisma. 


dakcji). 


Przypisek Re- 
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Sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza, 


Magistrat m. Krakowa otrzymał w dniu 


wczorajszym zawiadomienie za pośredni- 


ctwem tutejszego c. k. Starostwa, o zezwo- 
leniu p. ministra spraw wewnętrznych na 
przewiezienie i złożenie na Wawelu zwłok 
á, p. Adama Mickiewicza. Jednocześnie u- 
wiadomiono Magistrat, iż wobec tego, że 
szczątki Wieszcza naszego mają być prze- 
wiezione przes Szwajcarję, otrzymało ró- 
wnież podobne oświadczenie z ministerstwa 
e. k. namiestnictwo w Imsbruku. Reskrypt 
ministerjalny wyraźnie zaznacza, iż o. k. 
rząd nie widział adnej przeszkody prze- 
ciw przewiezieniu i złożeniu zwłok Mickie- 
wicza, poleca jedynie władzy autonomi- 
cznej w Krakowie, aby w tej mierze za- 
chowane zostały przepisane rozporządzenia 
sanitarne. 

Poseł dr. Weigel, mistrz ceremonij po- 
grzebowych, udał się w dniu wczorajszym 
do komendanta l korpusu krakowskiego, 
feldm.-porucznika Krieghammera oraz szefa 
intendentury z prośbą o udzielenie pozwo- 
lenia na wypożyczenie odpowiedniej liczby 
łóżek i pościeli dla przybywających gości. 
Obaj komendanci z całą uprzejmością o- 
świadczyli, że przeciw wypożyczeniu zapo 
potrzebowanej ilości łóżek i pościeli nie 
absolutnie nie mają. P. komendant Krieg 
hammer udzielił także pozwolenia, aby kon- 
dukt pogrzebowy przeszedł przez plac 
Bernardyński i dostał się na Zamek przaz 
rampę i bramę od strony kościoła OO. 
Bernardynów. 

Rada nadzorcza krak. Towarzystwa Za- 
liczkowego uchwaliła zamiast wieńca na 
trumnę Wieszcza, przeznaczyć 25 złr. na 
stypendjnm im. Adama Mickiewicza. 

Jak to już kilka dni temu donosiliśmy, 
otwiera krakowskie Koło artystyczno -lite- 
rackie swój lokal, celem podjęcia wszystkich 


literatów i artystów, przybywających na u-, dzono, choćby nie tego samego dnia. 4. 
roczystość Miekiewiczowska do Krakowa. | Wysłać do Krakowa delegację z osób, 
Jednocześnie Koło uaprasza zamiejsco- | które się do takowej zgłoszą. Delegacja ta 
wych literatów i artystów na zebranie to- złoży tam w imieniu wszystkich rodaków 
warzyskie, mające się urządzić jego stara- |z pod zaboru pruskiego wieniec. 5. Wyda- 
niem w dniu 3 lipca w sali Towarzystwa nie odezwy, sprawę finansową i wykona- 
ubezpieczeń. Początek zebrania o godzinie nio uchwał pełnego komitetu powierzono 
8 wieczorem — strój wieczorowy. Wstęp, ściślejszemu komitetowi 
dla zamiejscowych literatów i artystów bez-| Towarzystwo przemysłowców polskich we 
płatny za biletami, po które raczą się zgło- | Wrocławiu uczci pamięć Adama  Mickie 
sió do lokalu Koła (Rynek 16) najdalej dojwicza w dniu pogrzebu żałobnem nabożeń- 
dnia 3 lipea do godz. 4 po południu stwem, wieczorem zaś uroczystem posiedze- 

Dnia 4 lipca, tj. w dzień pogrzebu, od-|niem, połączonem z odczytem, dekiama- 
będzie się, jak wiadomo, staraniem Koła |cjami i śpiewami. Oprócz tego, wyśle do 
uczta składkowa w sali hotelu Saskiego. | Krakowa wieniec na trumnę wieszcza. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Cena biletu 
6 złr. Osoby miejscowe, oraz z całej Ga- k r $ 
licji, pragnące wziąć udział w uczcie, zechcą 
się zgłosić do lokalu Koła najdalej do dnia 
30 b. m. do godziny 9 wieczorem. Dla o- 
sób, przybywających z innych dzielnic Pol- 
ski i z zagranicy, termin zgłoszenia prze- 
dłuża się do dnia 3 lipca do gods. 12 w 
południe. 

W obec odroczenia terminu pogrzebu do 
dnia 4 lipca, uchwaliła sekcja artystyczno- 
dekoracyjna ustawić kaiafalk w katedrze 
na Wawelu, podług projekiu pp. Stacho- 
wicza i Talowskiego : 

Z płaszczyzny, o ile szerokość nawy 
kościelnej na to pozwoli, wzniesie się pod- 
wyższenie pionowe, a może cokolwiek po- 
chyłe do wnętrza (stosunek szerokości do 
długości, jak liczby wymiarów trumuy 
200 otm. do 65 ctm.), wysokie metrów 3, 
zakończone balustradą ozdobioną gzymsa- 
mi. Samo xaś lice w frontonie z balustradą, 
wypełnione zostauie malowaniem uczniów 
szkoły Sztuk pięknych. 

Od frontu schody do płaszczyzny terasy, 
na której stanie właściwe podwyższenie 
katafalkowe wysokości dwóch metrów. 
Miejsce pomiędzy balustradą, a podwyż- 
szeniem katafalkowem da dostęp dla trumny 
od wszystkich stron i umożliwi wyniesienie 
jej ak do wysokości 5 metrów. Całość dra 
powana będzie purpurowym pluszem i prze- 
kładana czarną gazą, u podstawy i na sto- 
pniach kwiaty. Od tyłu a głowy zostaną 
ustawione dwie kopje u góry schodzące 
się, a wiąsanie ozdobione będzie wieńcem 
i herbem. Na kopjach rozwieszona zasłona 
z materji czerwonej, na której tle Matka 
Boska Ostrobramska , wykonana przez 
uczniów szkoły Sztuk pięknych. 

Strona muzyczna obchodu tak się przed 
stawia: Chór opery lwowskiej z orkiestrą 
rozpocznie uroczystość odśpiewaniem ustępu 
z „Requiem* Moniuszki i Marszem Szope 
na pod kierunkiem dyrektora p. H. Jare- 
ckiego. Pochód rozpocznie muzyka „Har 
monji* lwowskiej marszem Żeleńskiego i 
Wrońskiego. Chór Towarzystwa muzyczne- 
go (200 głosów) będzie śpiewać na skosie 
od hotelu Drezdeńskiego do kościoła Pau- 
ny Marji, tak, że miejsce dla pochodu po- 
między hotelem a kościołem Panny Marji 
będzie wolne. W katedrze wreszcie chór 
wykona „Requiem“ Mozarta i „Salve Re- 
gina* Żeleńskiego. 

W dniu pogrzebu, t. j. w piątek dnia 
4 lipca A nigdy nie próżnujące To- 
warzystwo oświaty ludowej wpaniały festyn 
w ogrodzie i salach Towarzystwa strzele- 
ekiego. Program festynu będzie niezmier- 
nie uroamaicony. I tak złożą się nań: 
Przemowa ks. prałata Chotkowskiego, żywe 
obrazy x dzieł A. Mickiewicza (urządza p. 
Stachowicz), przedstawienie trzeciej części 
„Dziadów* którem zajął się - energicznie 
prof. Czubek, koncert lwowskiej „Harmo- 
nji“, i śpiewy lwowskiej „Lutni“. Nadto 
komitet wieczoru aaprosił telegraficznie do 
wzięcia udziału w festynie — zdradzamy 
tajemnice zakulisowe — Władysława Mierz- 
wińskiego i znakomitego pianistę Paderew- 
skiego, którzy, jeśli im tylko ważniejsza 
przeszkoda nie stanie na drodze, niezawo- 
dnie przybędą dla uświetnienia festynu. Wie- 
czór „Towarzystwa oświaty ludowej“ wcią- 
gnięty został przez komitet wykonawezy do 
ogólnego programu uroczystości Miekiewi- 
ozowskiej. 


Na nadzw. walnem zgromadzenia pol- 
skich akademików stowarzyszenia „Ogni- 
sko“ w Wiedniu, uchwalono w sprawie 
wzięcia udziału w pogrzebie Mickiewicza, 
co następuje: 1) Ntorarzysuenie wysyła 
oficjalnie trzech delegatów do Krakowa. 
Do delegacji przyłączą się inni ze słuchaczy 
tut. wyż. Zakładów. 2) W dniu wielkiej 
uroczystości narodowej urządzi Stow. nabo 
Łeństwo w tut. kościele parafjalnym pol- 
skim u św. Ruprechta, na którem przemó- 
wi uproszony do tego ks. kan, dr. Krecho- 
wiecki, 3) Po nabożeństwie rozda Stow. 
obecnym „Żywot Mickiewicza“ i „Pana Ta- 
deusza* z wydawnictwa Macierzy polskiej 
w kilkuset egzemplarzach. 4) Tego samego 
dnia odbędzie się w lokalu „Ognisko“ VI. 
Rallgasse 6. uroczysty wieczór, celem 
uczczenia pamięci narodowego wieszcza, 
5) W razie przejazdu drogich młodzieży 
polskiej zwłok przez Wiedeń, wezwą o 
głoszenia na wszystkich wyż. zakładach 
uaakowych całą młodzież do gremjalnego 
wyjścia na powitanie, 


* * 
* 


Koło polskie w Bukareszcie wybrało de- 
legatem swym na uroczystość pogrzebową 
do Krakowa p. Teofila Bentkowekiego, 
który złoży na tramnie wieszosa wieniec, 
imieniem Polaków, zamieszkałych w Ru- 
munji. 

Przedstawicielem Bibljoteki polskiej w 
Rumunji na uroczystości narodowej dnia 80 
b. m. będzie pułkownik Franciszek Koper- 
nicki, dyrektor Kasy oszczędności w Stani- 
sławowie. 


* * 
* 


„Związek narodowy polski* w Chicago 
zawiadomił komitet wykonawczy, że we- 
źmie udział w pogrzebie Mickiewicza przes 
swa delegację, która w tych dniach udaje. 
się do Krakowa. „Związek* przesłał ró- 
wnież 100 złr. na cele uroczystości, 


* * 
* 


Z Chrzanowa piszą nam: Na tramnie 
wieszcza narodowego Adama Mickiewicza 
złożony zostanie wieniec imieniem Rady 
pow. chrzanowskiej, która weżmie in corpo- 
re udział w uroczystości dnia 4 lipca, a to 
wskutek pisemnego porozumienia się zastę- 
pey prezesa Antoniego hr. Wodszickiego u 
członkami Rady, gdyż zwołanie osobnego 
posiedzenia dla tej sprawy dla krótkości 
casu i zajęcia wiceprezesa w komitecie w 
Krakowie, okazało się niemożebnem. 

Na posiedzeniu d. 13 czerwca 1890 r. 
wydział Towarzystwa „Sokół“ w Tarno- 
wie powsziął uchwały, iż podczas obchodu 
pogrzebu ś p. Mickiewicza, łączy się z de- 
legacją lwowskiego „Sokoła, a do wieńca 
wspólnego = napisem „Od Sokolstwa pol- 
skiego* dołączy się w miarę wydatków. 

Komitet miejski, wybrany przez Radę 
gminną Stanisławowską, uchwalił: Upraszać 
Radę gminng o wysłanie trzech delegatów 
z wieńcem 0 odpowiednim napisie na uro- 
czystość do Krakowa, — we wszystkich 
świątyniach miasta urządzić dnia 30 b. m. 
uroczyste żałobne nabożeństwa, — odnieść 
się do krajowej Rady szkolnej o uwolnie- 
nie na dzień 30 b. m. wszystkich uczniów 
tut. szkół, i o pozwolenie urządzenia w 
Zakładach szkolnych w dniu tym odpo- 
wiednich obchodów, — weawać mieszkań- 
ców miasta, ażeby w dniu tym domy i 
sklepy odpowiednio ur6czystości dekoro- 
wali. 


k 


Komitet- Mickiewiczowski poznański wy- 
brał prezesem komitetu Edwarda hr. Po- 
nińskiego, jego zastępcą i skarbnikiem dr. 
Buskiego, na sekretarzy zaś powołał pp.: 
Fr. Dobrowolskiego i Ign. Kiateckiego, 
Uchwalono: Towarzystwo polskich akademików „Ogni- 

1) Urządzić nabożeństwo żałobne w ko- sko* w Czerniowcach uchwaliło wysłać ró- 
ściele farnym w tym samym dnin, w któ-;wnież deputację imieniem młodzieży na 
rym zwłoki wieskcza naszego pochowane | pogrzeb Wieszcza. Depntacja złoży na tru- 
będą w Krakowie — przyczem wyrażono | mnie wieniec laurowy z napisem na wsię- 
życzenie, aby podobne nabożeństwa o ile]gach o barwach narodowych : n Towarzy- 
możności w tym samym dniu wszędzie się | Stwo akademików polskish „Ognisko“ w 
odbywały. 2) Uwieńczyć pomnik wieszcza Czerniowcach na Bukowinie > Nieśmier- 
naszego w Poznaniu istniejący, 8) Wieczo- telnemu Piewcy „Ody do Młodości“, 
rem urządzić odczyt popularny. Przyczem 
wyrażono życzenie, aby podobne odezyty 
także na prowincji, gdzie to możliwe, urzą- 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 23 czerwca obchodzi Ke- 
ściół katolicki uroczystość św. Agrypiny i 
Wandy. — Św. Agrypina poniosła mę- 
czeństwo w Rzymie, za cesarstwa Walerja- 
na. Ciało jej przeniesione do Byoylji, sły- 
nęło tam rozlicznemi cudami. 


Kalendarz. Dziś św. Agrypiny, panny 
i męczenniczki; jutro: Narodzenie św. Ja- 
na Chrzciciela. 

Kalendarz historyczny. 23 czerwca 1768 
roku: Gonta hajdamaka wycina miesukań- 
ców Humania. — 18i8 roku: Pogrzeb Ko- 
ściaszki w Krakowie. 


Komitet centralny przedwyborczy dla 
zachodniej części Galicji i W. Ke. Krakow- 
skiego, na przedstawienie komitetu powia- 
towego przedwyborczego dla powiatu Chrza- 
nowskiego, zatwierdził na posiedzeniu od- 
bytem dnia 20 czerwca b. r. Pana Apoli- 
narego Horwatha, jako kandydata na po- 
sła sejmowego z kurji" mniejszych posiadło- 
ści powiatu Chrzanowskiego, i kandydaturę 
jego zalecił wyborcom. W imieniu i z po- 
lecenia komitetu centralnego  przedwybot- 
czego, w Krakowie 20 ezerwca 1890. Re- 
ferent dr. Zoll. Zastępca przewodniczącego 
H. Kieszkowski. 

P. Józef Nałęcz Hakowski, znany rzeź 
biarz cyzeler wymodelował na zamówienie 
klubu Szczawnickiego piękne popiersie b. 
marszałka krajowego Mikołaja Zyblikiewi- 
cza w 6j, wielkości, które odlane sxostało 
w bronzie przes p. Kopaczyńskiego. Me- 
daljon trzyma się żelaznej płyty, która ma 
być wstawioną do groty im. Zyblikiewicza 
w Szczawnicy. Na popiersiu widnieje skro- 
mny napis: „Marszałkowi Mikołajowi Zy- 
blikiewiczowi goście Szezawnicoy Polacy i 
Rusini r. 1887--1889*. Następują podpisy 
zasłużonych: około zbierania składek, jak 
prof. Feliksa Baczakiewicza, inżyniera E. 
Lipki i 12 wydziałowych. 

Medaljon p. Hakowskiego ściąga obócnie 
do mieszkania utalentowanego artysty wielu 
przyjaciół i wielbicieli zmarłego marszałka. 

+ Zmarli. S. p. Marja x Michałków Lo- 
wajowa, wdowa po nauczycieln gimnazjum 
ów. Anny w Krakowie, przekywszy lat 27. 
Pogrzeb odbędzie się dzis o godzinie 5 po 
południa z domu przy ulicy Szpitalnej L 21. 

Z Uniwersytetu. P. Marjan Wojciech 
Kazimiers Hommó, rodem =  Ulanowa 
w Galicji, otrzymał wczoraj na Wszechnięy 
Jagiellońskiej stopień doktora praw.) l" 

Krakowskie Towarzystwo Zaiiczkowe 
uchwaliło na wczorajszem posiedzenin, [jod- 
bytem pod przewodnictwem p. Karczmar- 
skiego przystąpić do nowo założonego „Ban- 
ku zaliczkowego* we Lwowie, a wkładką 
8000 złr. 

Goście z Kopenhagi. Kraków powita 
dziś w swych murach eszterdziestkę tury- 
stów duńskich, którzy w przejeżdzie do 
Wiednia pragną zwiedzió zabytki i pa- 
miątki grodu Jagiellonów. 

Wielka burza z ulewą, szałała nad mia- 
stem wezoraj zrana od 4 do 5'/, gods. 

Popis. W poniedziałek dnia 23 czerwca 
1890 roku odbędzie się o godzinie 7 i pół 
wieczorem w salach Towarzystwa muzy- 
cznego I. popis uezniów konserwatorjnm 
krakowskiego pod kierunkiem dyrektora 
Władysława Żeleńskiego. Bilety wydaje kan- 
celarja Towarzystwa musycznego. 

W Muzeum techniczno - przemysłowem 
otwartą została wystawa prac uczeńnio Wyż- 
szego Zakładu naukowego dla kobiet, z dzia- 
łu rysunków wolnoręcsnysh, malarstwa i 
modelowania. Wystawa będzie trwać pros 
niedzielę, poniedziałek i wterek od godziny 
10 rano do 5 popołudniu. 

W Kole art. literackiem odbędzie się 
w poniedziałek dn. 23 b. m. wieczór, dla 
artystów i artystek opery lwowskiej. Osoby 
chcące wsiąść udział w tym wieczorze, 
choóby z po za grona członków Koła, mo- 
gą się w Kole zapisywać najdalej do nie- 
dzieli wieczór. 

Wianki — jutro! Tradycyjna uroczy- 
stość „Wianków*, dzięki energji naszych 
„Sokołów“, odbędzie się, ieśli tylko pogo- 
da pozwoli, jutro o gods. 8 wieczorem. 
Na wielce urozmaicony program obehodu 
składają się chóralne śpiewy: „Sokoła“ i 
„Ogniska“, muzyki: wojskowa i krakow- 
ska, regaty na łodziach x kolorowemi po- 
chodniami, puszczanie wianków przy oświe- 
tlenin benga'skiem, walka duchów piekiel- 
nych = wodnemi oraz odwietlenie całego 
Wawelu. Słowem uroczystość pod wsglę- 
dem programu nie ustępuje w niczem do- 
tychozasowym obchodom- W razie niepo- 
gody „Wianki“ sxostanę odłeżene de dnia, 
o którym afisze doniosą. 


Składki. W dalszym ciągu ułokono w 


. Kraków, Rynek gł. Krzysztofo 


a 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelskiej 


ry. 


2 


Administracji Kurjera Polskiego dla bie- 
dnej wdowy x 6 dzieci: J. M, u Krxeszo- 
wie 2 słr. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 22 czerwcą. 


Hotel Saski: Hrabia Mieczysław Kwilecki z 
Hołoweczka, hr. Ksawery Krasicki z Skorcza, hr. 
[Stefan Grabowski z Krosna, hr. Jan Tarnowski z 
Lipska, Robert,Terlecki ze Lwowa, Anna Wężyk 
z Mroczynia, Józef Bieliński z Sierczy, Konstanty 
Sakowicz z Warszawy, Franciszka Ufniarska z 
Radomia, Michalina Wyżgo z Warszawy, Aniela 
Wolska z Warszawy, Jan Jaworski z Bytomia, 
Konstanty Muchliński z Wielunia, Juljusz Weiss 
z Wiednia, Dominik Lang z Wiednia, Marja Hur- 
kowska z Kijowa, Jan Urbański z Poddębca, Adolf 
Merkl z Wiednia, Emil Godlewski z Dublan, Jos 
Robert Kloger z Berna, br. Emilja Lesser z Warsza- 
|wy, X. de Koscho Koschowski z Paryża, Ludwika 
Gostkowska z Tomic, Kazimierz Lipiński z Sano- 
ka, Kazimierz Skrzetuski z Warszawy, Samuel 
Rosenthal z Berna, Zygmunt Mandt z Wiednia, 
J. Rechowir z New-Yorku. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego" 


Wiedeń 22 czerwca. Deputacja 
krajowa z Galicji udająca się do 
Paryża po zwłoki Mickiewicza, zło- 
Żona z pp.: hr.  Koziebrodzkiego, 
Asnyka i Grzybowskiego, przybyła 
wczoraj do Wiednia. Delegowany 


JAK W ŻYCIU. 


POWIEŚĆ 
aRLberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


— Ja, który cię szanuję o tyle, o ile cię 
ubóstwiam, lękam się sąd wydać na cie- 
bie. Ale chciej sama się osądzić! Dla- 
czego mię było tak długo uwodzić? Nie 
mogłaś przecie omylić się co do uczuć, 
które we mnie wzbudziłaś. Moją miłość... 
Ah! moją miłość, czytałaś w każdem 
rzuconem na siebie spojrzeniu, czułaś 
w dźwięku każdego słowa, choóby naj- 


KURJER POLSKI, dnia 23 Czerwca 1890 r. 


Władysław hr. 


Koziebrodzki był | 


granicznych, które jest umiarkowane, 


przyjmowany w południe przez mini-ji wytknęło sobie jasno oznaczone 


stra Zaleskiego. Wł. Koziebrodzki u- 
dzielał ministrowi wyjaśnień 0 szcze- 
gółach uroczystości, i prosił go o 
pośrednictwo u rządu. Deputaeja od- 
jechała wczoraj popołudniu Orient- 
Expressem do Paryża. 

Praga 22 czerwca. Radca sądu kra- 
jowego wyższego w Pradze Sedlaczek 
i radca Sądu k. w. we Lwowie Mossur, 
zamianowani zostali radcami najwyższego 
Trybunału, pierwszy jako referent spraw 
czeskich, drugi polskich. 


Budapeszt 22 czerwca. Pełne po- 
siedzenie austrjackiej delegacji przy- 
jęło budżet ministerjum spraw za- 
granicznych. Plener, Rieger, Bärn- 
reither, Demel, chwalili bystrą poli- 
tykę Kalnoky'ego. Plener poddał o- 
gólnej krytyce europejskie położenie, 
wspomniał ze czcią zasługi Andras- 
scgo, głównie za to, że przyprowa- 
dził do skutku austrjacko-niemieckie 
przymierze, zaznaczył ważność kwe- 
stji uznania księcia Ferdynada buł- 
garskiego; nie byłoby jednak roz- 
tropnie zbyt gwałtownie rozwiązanie 
tej sprawy przyśpieszać. 

W ogólności przyklasnąć tylko 
można stanowisku wobec spraw za- 


obojętniejszego! Powinnaś mi była od 
razu powiedzieć, żeś czemś związana; żeś 
nie wolna... A jednak, przed chwilą, wi- 
działem cię drżącą, upojoną, tuż obok 
mnie... To niepodobna, żeby to wszystko 
było z twojej strony niecną komedją! 

Zdawała się cierpieć okropnie; twa- 
rzyczka biała jak chusta, wykrzywiała 
się konwulsyjnie. Ale wybełkotała: 

— Nie... nie... nie kocham pana! 

Roland stłumił łkanie gwałtowne, któ- 
re x serca na usta wybiegało, i uciekł 
oszalały. Widząc jak znika za portjerą, 
Florencja rzuciła się naprzód, jakby go 
chciała zatrzymać; potem nie mogąc u 
trzymać się dłużej na nogach, upadła 
wycieńczona na kolana. Płakała, oh! jak 
gorzko płakała biedaczka, czując dobrze, 
że jej całe szczęście, razem z nim uoie- 
ka. Roland zacznie nią pogardzać i znie- 
nawidzi. Nienawiść jego... mniejsza o to! 


ale znieść jego pogardę? Wszystko się | 


cele. Można być spokojnym, bo taka 
polityka mą warnnki trwałości. — 
Nie potrzeba zatem sił wojskowych 
wytężać w takim stosunku, jaki jest 
w sprzeczności z finansową i eko- 
nomiezną możnością ludności. Nie 
ma wątpliwości że w ciągu osta- 
tniego roku znaczenie monarchii 
w Europie ustaliło się. Biirnreuther 
skarży się na nienaturalne handło- 
wo-polityczne stosunki z Niemcami. 
Państwo, które Ściśle z drugiem po- 
litycznie sprzymierzone, nie może 
utrzymywać pewnych pozycyj cel- 
nych, zrządzających temu drugiemu 
znaczne szkody. Austrja musi się 
nietylko pod względem wojskowym, 
lecz także pod względem handlowo- 
politycznym uzbroić. 

Szef sekcji, Szoegeny, dziękuje 
za objektywną krytykę i ogólną 
ufność. [Demel oświadcza, że przed 
12 laty oponował polityce kongresu 
berlińskiego, lecz dziś musi przy- 
znać, że polityka zainaugurowana 
przez Andrassego, była dobra i 
zbawienna. Zmarłemu mężowi stanu 
należy się dziś powszechna wdzię - 


w niej buntowało na myśl, że ją ma za 
kłamczynię i bezczelną, podstępną, zalo- 
tnicę. Teraz przez pół leżała na kobier- 
cu, skulona, z głową opartą na podu- 
szkach otomanki. 

— Oh! mamo! mamo! — żałośnie ję- 
knęła biedna dzieweczka. Natohnij mnie, 
ty, któraś w niebie oddawna... co mam 
zrobić? A czy przebaczysz mi, jeżeli 
złamię tobie dune przyrzeczenie? 

Kończyła w duchu te słowa prośby 
serce rozdzierającej, gdy odezwał się 
dzwonek u drzwi głównych. Zabobonna 
Amerykanka, uczuła dreszcz, jakby i- 
stniała nić tajemna, między jej błaga- 
niem rozpaczliwem, a tą wizytą niespo- 
dzianą. Nie była to jednak wizyta. Przez 
okno Florencja zobaczyła posłańca z te- 
legrafu, wręczającego depeszę jej poko- 
jowej. Jeszcze pod wrażeniem wzruszenia 
wewnętrznego, panna Sidney wybiegła 
do sieni, nie mając dość cierpliwości, aby 


czność i uznanie (ożywione oklaski). 
Rieger pochwala niemiecko-austrja- 
ceko-włoski związek, nie jest zado- 
wolniony z małej przychylności Nie- 
miec pod względem ekonomicznym, 
konstatuje, że trójprzymierze we 
Włoszech nie jest popularne; mimo 
to, ma ono tylko zbawienne skutki. 
W dyskusji szczegółowej Russ mó- 
wił o sprawie Lloyda. Żądał, żeby 
zamienić Lloyda w instytucję au- 
strjacką. 

Berlin 22 czerwca. Ludność 
Helgolandu, która zresztą nigdy nie 
troszczyła się o angielskiego gu- 
bernatora, przyjęła go, kiedy wezo- 
raj powrócił, demonstracyjnie od- 


śpiewaniem narodowego angielskie- | pode 
wystrzałami na wiwat, 


go hymnu, 
chorągwiami i sztandarami. 

Paryż 22 czerwca. Ribot odpo- 
wiadał w Izbie na 
Deloncla w sprawie zanzybarskiej 
i powiedział, że rząd nie otrzymał 
żadnego wyjaśnienia ze strony An- 


glji, z którą pragnie zachować jak i 
najlepsze stosunki pod warunkiem|$ 


wzajemnego uszanowania praw. 


Madryt 22 czerwca. Cholera wybuchła |4 
zaszło pięć wypadków |4 


w Cracagente; 


poczekać, aż jej odniosą telegram. Roz- 
darła ręką drżącą kopertę i przeczytała : 

„Przybyłam do Hawru. Będę w Paryżu 
ekspresem dziś o północy. Dobre wiado- 


mości“. Nelly. 

— Dobre wiadomości ? — biła się Flo- 
rencja z myślami. — Czyżby nareszcie?ľ.. 
Ale nie... nie... nie śmiem się tego 
spodziewać. Moja droga Nelly! Zobaczę 
ją nakoniec, po roku, po długim roku 
rozłączenia Í.. 

Trochę rumieńca ożywiło blade jej po- 
liczki, i opanowywał ją rodzaj radości 
gorączkowej. Po scenie okropnej, którą 
przebyła, czepiała się kurczowo osta- 
tniego promyka nadziei. Ruchem nerwo- 
wym zadzwoniła na pokojową. 

— Dolly! — zawołała — panna Nelly 
przyjeżdża dziś w nocy, żebyś dla niej 
pokoje przygotowała. 

Wraca panna Nelly? — Dołly we- 
soło dorzuciła. — Oh! jak to dla pani 


interpelację : 


Nr. 171 


choroby, z których jeden śmiertelny. 

Wiedeń 22 czerwca. Wiener Tagblatt 
podaje iateresujące sprawozdanie o szpie- 
gu rosyjskim aresztowanym w Toruniu, 
Wacławie Marku, otrzymał on plany 
przez przyjaciela, który był podoficerem 
artylerji w Przemyślu i był w kancelarii 
ówczesnego dyrektora kancelarji wałowej 
pułkownika Andrase Korna ; miał dostęp 
do projektów nowych budynków i nowych 
dział, które to projekty wypracowane wła- 
śnie były w tajemnej kancelarji dyrekto- 
ra Korna. 

Wiedeń 22 czerwca. Usposobienie gieł- 
dy ostrożne. Akcje kredytowo 3033/,, 
Akcje LAdnderbanku 23240. Renta złota. 
103-30. Renta majowa 88:62. 


NADESŁANE. 
skła SRA Aaa 


KWIZDY 


c.1 k. uprzyw. 
FLUID RESTYTUCY/NY 


(woda do mycia k*ni) 
A oryginalny wówczas, jeżeli opatrzony po- 
$ wyższą marką ochronną. Sprowadzić go mo- 
B žna za pośrednictwem wszystkich aptek i 
j drogeryj austro-węgierskiej monarchji. 


WEF" Cena I zir. 40 ct. -PE 
Skład główny: Apteka obwodowa w 
Korneuburg'u pod Wiedniem, Franciszka 
lana Kwlzdy, c. i k. austr. i król. rumuń- © 
skiego nadwornego dostawcy preparatów Ę 
weterynarskich. 247(6-11) d 


OF 


szczęśliwie, a i dla nas wszystkich! Wszy- 
stko jakoś lepiej nam idzie, kiedy panna 
Neily w domu! 

— Dziękuję ci poczciwa Dolly!... 
Wiem żeś tak do mnie, jak i do niej 
szczerze przywiązana, 

Dolly odeszła dumna i najszczęśliwsza 
z pochwały od pani otrzymanej; Floren- 
cję ubóstwiała cała jej służba. Wszyscy, 
którzy ją otaczali, Dolly Irlandka z ro- 
du, kucharka, kamerdyner, stangret, byli 


jej oddani, aż do najwyższego poświęce- 


nia. Ta dzieweczka zachwycająca, wi- 
działa wyrastające w koło niej najczul- 
sze uczucia, jak słońce, pod którego 
ciepłemi promieniami, budzą się do ży- 
cia, bujają i kwitną rośliny w ogrodzie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM 


wyrobu 


KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO 
Aptekarza w Krakowie, 

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow- 
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż To- 
Warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L, 338. 
Sposób użycia: Dorosłe osoby używać mogą 
w razie kaszlu, kataru, płuc i żołądka oraz w ra- 
zie osłabienia, po małej szklaneczcze przed połn- 
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek. 
Cena flaszki 36 cnt. 113(9-10) 


Kupna i zamiany! 

Majątek 41 mili od Krakowa, pół iuili od sta- 
cji kolei, 340 morgów roli, 280 łąk, 130 lasku, do 
sprzedania; potrzebny kapitał 22.000 złr. _ 

Majątek 21/, mili od kolei, 300 mr. z inwenta- 
rzem ŚĆ sprzedania, kapitat potrzebny do kupna 
14.000 złr. : 

Majątek 11% mili od Krakowa przy szosie, do 
sprzedania bez inwentarzy, potrzebny kapitał do 
kapna 50.000 złr. Obszar 340 mr. roli, 70 łąk, 
30 lasu. ; 

Majątek 144 mili od Bochni, 270 mr. do sprze- 
dania z inwentarzami; potrzebny kapitał do ku- 
pna 13.000 złr. : 4 

Kamienice: dwupiętrowa nowa, 1-piętrowa i 
dwupiętrowa, 17 okien front. z dochodem netto 
do 7%, do sprzedania lub zamiany na majątek 
lasowy. , 

Zapytania nprasza sie adresować: Agencja, L. 
Krasuski. Mały Rynek Nr. 6. Kraków. Poleca 
zarazem majątki w Galieji i Królestwie, realności, 
wille, młyny i wszelką służbę. 499(1-3) 


Francuzka 


świeżo przybyła z Francji jest do umieszczenia 
zaraz Biuro St. Sikorskiej, 
Rynek, Nr. 7. 513(2-3) 


Fachy i Kasa 


ozdobne da Cukierni lub 

A.JDteK1l do sprzedania, oraz 

całe urządzenie cukierni, pod przy- 

stępnemi warunkami. 466(15-16) 

Ulica Św. Marka Nr. 31, vis à 
vis Szkoły Ś-tej Scholastyki. 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 
PParysikie kapelusze damskie, 
Parasolki, 
Gorsety, 

Pióra, 
Kwiaty. 


443(88-7) 


PerTrumiy francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


Paryzicie Letnie suknie pasowane. 
Cochegs Polerynki, żakiety. 
Plastrons Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 


E. W. PLĄSKOWSKIEGO 


naprzeciw teatru 
poleca codziennie świeże DaKKI do kawy, różne A.O- 


porowe ciasta 


gatunku Oraz cukry deserowe, wy- 
różniające się wybornym smakiem i gustownym kształtem. 
Wszelkiego rodzaju napoje gorące 1 Zi- 
mne, lody, CHŁOCLNIKI, 1 t. d. 
kiery wyborne w roznych ga- 
tunkach i gkoniaki Kkuracyjne. 
wszystkie O©OpStalunki usku- 
tecznia jak najakuratniej 1 po 
cenach umiarkowanych. 


"L 23 


w najlepszym. 


Li- 


497(1-?) 


| 
W 


za sztukę. 
n 


Poleca również elegancko i 


z bursztynu, rogu, Pianki, KOŚCI SŁONIO- g 


wej, drzewa, jako to: 


SZACKY, aroaby, domino, przybory deo 
bilardów i t. p. — Przyjmuje do reparacji wachlarze, | 
grzebienie szyldakretowe, 
przedmioty w zakres tokarski woho- 4 

azące, po nader niskich cenach. 


gniotrwalych. "ZBĘ | 


ES” Sklad Kas o 


A 


w Krakowie, ulica Grodzka 13. 


u Ważne dla Panów Restauratorów |' 
SKŁAD WŁASNEGO WYROBU 


regli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. Ą 
Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) od złr. 1:50 do złr. 4:50 


z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr, 1'50 za sztukę. i 
Eroöokiety rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych. 


JER 


398(15-?) * 


gustownie wykonane wyroby 


fajki, cygarniczki, 


i wszelkie 


Od 1 Lipca b. r. poszukuje się 


zdolnego 
ekonoma-kawalera 


z praktyką najmniej 10-letnią. 
Wiarogodne odpisy świadectw wy- 
słać pod A. Z, poste restante Bobowa. 


490(4-6) 


Wydąwor | Fodakła” glawny: Pr Ezg! Frizusku, 


Wojskowy 
przygotowuje pod bardzo przystępnemi warunka- 
mi na jednorocznych ochotników 1 do szkoły ka- 
deckiej, jakoteż udziela gruntownie języka nie- 

mieckiego. 
Łaskawe zgłoszenia wrąz z dokładnym adresem 
upraszam nadsyłać pod lit, K. 6. W., poste re- 
stante Kraków. 511(2-3) 


-annm OE WEZ A ETA 1 


k EDR IAE DIEA DEAE DAD 


K 


) Firm 


raty od 50 ct. tygodniowo. 


gratis & franco. 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografji i t. d. 
Autokopista i cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. Registratory 
Shanona, pióro-kałamarze, Meteor prasa do kopjowania. Excelsior 1 wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne. 

Poszukuje się agentów, reprezentantów | podróżnych na całą Galicję, Królestwo 

) Polskie, Bukowinę i Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
jj, 0d 3 do 7 popołudniu, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą. 
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a Lux (Dr. Borkowski) | 


Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro. 
Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendorfera, ul. Fiorjańska 4. 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-letnią Sin- 
gera: rodzinna A zamiast 68 1 78 złr. tylko 48 154 złr., Howego 44 i 49 złr. 
zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 i 46 złr. zamiast 66 i 70 złr., Tytania 58 
złr. Zamiast 85 złr., Medium 02 złr. zamiast 80 złr., Ciroułar-Elastic 75 i 80 ztr. 
zamiast 110 i 120 złr, — Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu- 
szkowym ściegu 3 1 4 złr., igły od 2 ot., oliwa od 7 ot. — Sprzedaż na kredyt i na 


Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemikalja, obje- - 
ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowych fo- 
tografów i amatorów. Wszelkie aparata migawkowe i detektywne w cenach od 
18—200 złr. a. w. Nowość dla PP. amatorów ECinogna! Aparat nigaw- 
kowy detekcywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 et. 
metr, proszek magnowy 4 ot. gram). Aparata Liseganga, Stirna ete. Nauka foto- 
graiji bezpłatna. Cony niższe od wiedeńskich. Katalogi ilustrowane na żądanie 
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KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 
BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki 
ý Oiek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmn'e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własuych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowine i, letnich i kąpielowych. 


Owsłasza do wynajecia: 


zuraż : 


Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 6 


Stanoja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15. 


2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan- 
dB uża w podworcu na parterze nl. Mikołaj- 
ska Nr. 4. 


3 lub 4 pokoje, | kuchnia na II pię- 


trze ul. Gertrudy Nr. 


Pokój bardzo ładny, nmeblowany na II piętrze 
ul. Sławkowska Nr. 20. 

6 pokol, przedpokój. 2 werandy, knchnia na l 
piętrze. Rynek główny Nr. 19. 

2 z i kuchnia na parterze z widokiem bar- 
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37. 

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 

3 lub 4 pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 
Mały Rynek, przedpokój, kuchnia na [II piętrze. 


A nap wan 


Drak Wł L. Asczyfa | Spóźki, pod zarz. ines @aé:wcklogo 


, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 


(6-7) 
od Lipca: 

lub 8 pokojów, przedpokój, kuchnia na I pię- 

trze ul. Kanonm Nr. 16. 

2 pokoje umeblowane na III piętrze od tyłu ul. 

lariańska Nr. 3. 

2 pokoje, nyża, kuchnia na I piętrze, ul. Jagiel- 
lońska Nr. 9. d 

Pokój duży z kuchnią na I piętrze ul. Kauonna 
Nr. 15. 


2 pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 
ul. Fiorjańska Nr. 23. 

5 , przedpokój, kuchnia ua II piętrze ulica 
traszewskiego Nr. 516. 

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I lub LI piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3. 

6 pokol, A e kuchnia na I piętrze ulica 
św. Marka Nr. 9. 

2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku- 
chnis na I. piętrze, 8 pokoje z kuchnią na II 
piętrze ul. Starowiślna Nr. 21. 


Redskter edpowiodzialnyi lan Gadeweki, 


